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N k r  j(ie łn ie  udane p o m s t y .
Zjazd grodzieński wykazał niere­

alność budc wania obrony gospodar­
czych i spólczesnych interesów Ziem 
W schodnich na płynnych hasłach de­
mokratycznych. P.zewidywać należało, 
że powołana przez zjazdv,Tymczasowa 
Rada organizacyj społecznych i gospo­
darczy chjziem wschodnich* pozostanie 
raaą.kilku zaledwie organizacyj, prze­
ważnie o cnarakterze społeczno-demo- 
krafycznym, me sprosta zadaniu ajtdno- 
czena czynniKow gospodarczych w 
wspólnym wysiiku obrony potrzeb 
ekonomicznycn Kresów i me stworzy 
zw iązku  organizacyj społecznych i 
gospodarczycn. Rzeczywiście, do­
tychczas Rada nie może poszczy­
cić się jakąkolwiek zdobyczą na tym 
poiu. O aw rotnie — od czasu zjazdu 
grodzieńskiego kontakt z zaintereso* 
wanem społeczeństwem stał się bar­
dziej luźny—czego zresztą i Rada nie 
neguje. Społeczeństwo nie wykazało 
zrozumienia dla poczynań, które z 
kresów wschodnich miiły stworzyć 
najsilniejszą gospodarczą połać »raju 
i zachowało się biernie... Ziemiaństwo 
usunęło się całkowicie. Sfery prze­
mysłowe i handlowe nie reagowały 
wogóie. Sb łat cznie w ooawte by nie 
strać ć zupełn e grunt pod nogami i 
uzyskać jakąkolwiek styczność ze 
społeczeństwem, styczność stwarza­
jącą przynajmn ej pozory prawa prze­
mawiania w imieniu organizacyj, Rada 
Tymczasowa zwołała w ubiegią środę 
zebranie, na kiórem omawiane miały 
być aktualne zagaamenia gospodarcze 
Kresów VŁ schodnich.

Kilka słow o tem zebraniu. Wi­
dzieliśmy na nim sporo urzędników 
(obrady toczyły s«ę w sali Stowarzy­
szenia Urzędników Państwowych) przed­
stawicieli z w ą ik u  osadników wojsko­
wych, związku młodzieży wiejskiej, 
związku kółek rolniczych, związku na­
prawy biednej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, kilku młodocianych ..doktorów 
od sanacji*, współpracowników »Kur- 
jera V. .łebskiego* niemal in corpore, 
przedstawicieli współdzieiczości i owóch 
autentycznych Białorusinów. Przed­
stawicieli sfer gospodarczych, najbar­
dziej zainteresowanych, nie było. O 
mch mówiono bez mch.

Właściwie zebranie miaio n .  celu 
przedyskutowanie wniosków Rady 
Tymczasowej, dotyczących „szeregu— 
jak opiewało zaproszenie n i zebranie 
— palacycb zagaanien Ziem W schod­
nich*. Atoli wijaśniło się, już ni ze­
braniu, że wnioski te, jakkolwiek w 
sprawach .palących* niestety nie są 
uzgodnione w łonie samej Rady, wo- 
bar czego zajęto je z porządku azien* 
nego Przewodniczący, p. J. Osmo- 
łowski mówił o powstaniu Tymcza­
sowej Rady O Sp. i G„ o zjeździe 
grodziensk m. ceiach i zaaaniach Związ­
ku organizacyj społecznych i gospo­
darczych Z W scnoanich, wyliczył 
zagadnienia, które dla ziem wschod­
nich zaaniem Rady postaaają aktual­
ność, oraz odczytał statut związku 
organizacyj. P. A. Lednicki wyłusz- 
czył założenia podstaw owe zasadnicze 
przyświecające emanacji zjazdu gro­
dzieńskiego (.bez różnicy narodo- 
woścf*J.|P. Kamiński mówił o wszy- 
Sikitm. potrosze. Przemawiał, nastę­
pnie inni członkowie Tymczasowej 
Rady, co słuszną uwagę przewodtr- 
czącego wywołało, żc Rada nigdy 
jeszcze takiej aktywności nie wykazj- 
w ała.. Ze strony nie członków Rady 
padały przeważnie dorywcze pytania, 
zm iem jące do uświadomienia sobie 
celów Związku organizacyj — szersze 
przemówienia były odosobnione i w 
każdym razie me wygłaszane w imie­
niu tej lub innej organizacji.

Czy na zeoranm tem zostały w 
należytym stopniu wyjaśnione właści­
we ceie Związku O  gamzacyj Społecz­
nych ł Gospodarczych? Niewątpliwie— 
tak. Zalegalizowany przez Ministerstwo 
Spraw W tw nętrznych Statui Związku 
ujmuje zadania Związku ir  sposób 
ogólnkow y. Paragraf 5 iy brzmi mia- 
■owicie:

„Celem Związku jesi: a) koordy­
nacja i inicjatywa poczynań społeczno- 
gospoderczych na Ziemiach Wbchod- 
nich, b) obrona interesów społecz­
nych i gosDodarczych Ziem W schod­
nich. Związek urzeczywistnia swój cel 
z zachowaniem obowiązującycn praw 
i przepisów prze?: a) zakładanie i pro­
wadzenie lub też wsDÓłdziałanie w 
prowadzeniu na terenie Ziem W schod­
nich stowarzyszeń o cnartklerze spo­
łecznym lub gospodarczym, b) urzą­
dzanie zebrań ‘dyskusyjnych, odczy­
tów, kursów oraz wycieczek, [c) wy­
dawań.e pism i wszelkich druków 
oraz rozpowszechnianie ich*.

O óż z przemówień członków 
Tymczasowej Ridy można ustakć. że:

1) zaaanitm  związku jest zorgani­
zowanie społeczeństwa kresowego 
celem obrony jego interesów społecz­
nych i gospodarczych, lekceważonych 
lub zaniedbywanych przez czynniki 
rządzące

2) powołana do tej misji przez 
Zjazd grodzieński Tymczasowe Reda 
Organizacyj Sooiecznych i G ospodar­
czych, nie obawia się p rzedw sła 
wności interesów poszczególnych 
grup lub odłamów społeczeństwa1 
ponieważ budować będzie swe dzieło 
„nie na tem co dzieli, lecz na tem 
co łączy*.

3) Związek organizacyj społecz­
nych i gospodarczych powinien od- 
zwierciadlać^postulaty „większuścilud­
ność.*. Bęaąc apolitycznym jedno­
czyć będzie wszystkich bez różnicy 
naroaowości.

Trudno przypuszczać by ktokol­
wiek mogl ODonować przeciwko ko­
nieczności konsolidacji czynników 
społeczno gospodarczych ceiem wła­
ściwej obrony interesów naszych 
ziem wschodnich Najmniej „Siowo*, 
które zawsze podkreślało doniosłość 
tego zigadniena. Zachodzi jednak 
kwestja czy droga wytknięta 
przez Tymczasową Radę doprowa­
dzi do zamierzonego celu. Budowa* 
nie na tem co łączy, jest niewątpli. 
wie frazesem łaame skonstruowanym , 
nie posiada atoli poważniejszej treści. 
To co łączy— to jest zrozumienie po­
trzeb/ rozwoju gospodarczego ziem 
wschodnich, stworzenia normalnych 
warunków dla tego rozwoju, spowo­
dowania .nnego stosunku sfer rzą­
dzących. Czy świadomość t^go współ 
nego interesu jest rzeczywiście tak 
wielką i tak ogólną, że dostatecznie 
jest jej dla usunięcia wpływów prze- 
ciwstawności interesów. Przeprowa 
dzenle liriji kolejowej łączącej Diuję 
przez W oropajewo—Oszmianę z Lidą 
posiada niewątpliwie ogromne zna­
czenie gospodarcze dla naszych Kre­
sów, we wspólnym interesie leży 
zrealizowanie tego projektu — czy 
jednak przez świadomość tego współ 
nego celu wyeliminowaną zostanie 
nieraz zasadnicza {rozbieżność Intere­
sów bliższych, zawodowych, Intere­
sów branży, fachu, wytwórczości i 
łd. Sorzecsncść zd*ń już w łonie 
jednoiitej organizacji nieraz jest tak 
wielką, że prowadzi do rozbici* tei 
orgzmzacjl na poszczególne ugrupo' 
wania. Cóż mówić nopiero o zlepku 
organizacyj nie spckrtwnionych za­
kresem działania, operujących w dzie 
dżinach życia gospodarczego lub 
społecznego biegunow o różnych 
w ciągających  w  orbitę swej działal­
ności w_rstwy pod względem stano­
wym i kulturalnym odrmenre, często, 
kreć wrogo wzajemnie usposobionej 
o aspiracjach wręcz rozbieżnych i 
hasłach wzajemnie zwalczanych. W ła­
śnie bliższa styczność tych elemen­
tów zmusi zapomnieć o tem co łączy 
a pogłębi to co dzieli. Rozumiemy 
marzenia tych, co chcieliby widzieć 
przy jednym stcie i osadnika woj­
skowego i chłopa białoruskiego z 
hurtka, po przyjacielsku radzących o 
w spoinych gospodarczo-społecz n> ch 
potrzebach Kresów i .obszarnika* p o ­
takującego wywodom km.otkc i prze­
mysłowca, który znajdzie wspólny

język do rozmowy z członkiem kla­
sowego związku robotniczego. N.e 
m ożerry jednak uznać, że idylla ta 
może stać s<ę kiedyś realną.

Związek Organizacyj Społecznych 
i Gospodarczych dąży do stworzema 
wspólnego frontu czynników spo­
łeczno-gospodarczych, wówczas kiedy 
nawet w poszczególnych dziedzinach 
życia społecznego i gospodarczego 
dotychczas nie osiągnięto porozum ie­
nia. Dość wskazać na walkę pc- 
n ręazy  Związkiem kółek rolniczych a 
Towarzystwem  rolniczem, bezowoc­
ność prób stworzema wspólnego 
frontu rolniczego. Obie organizacje 
bezsprzecznie zdają sob!e całkowicie 
sprawę z doniosłości powstania jedno­
litej organizacji rolniczej i uświada- 
m>ają sobie co ich iączy, a jednak 
wspólny interes s ta  rzeczy zostaje 
podporządkowany przeciwstawności 
interesów. Żaden związek organizacyj 
społecznych i gospodarczych nic tu 
nie poradzi a raczej każda interwenc­
ja tylko zaszkodz:,

Oorona interesóv gospodarczych, 
nie tyiko na naszych Kresach, lecz 
wogóie, winna iść inną drogą i inne 
metody winne być iu stosowane. 
Powotanie do żyda same rządu go­
spodarczego,) powstanie iib  ro!i> 
czych i prtem ysłowo • handlowych, 
stworzenie za pośrednictwem ich 
bezpośredniego łącznika między orga 
nizacjami gospodarczemi a rządem 
celem oddziaływania na prństw ow ą 
politykę gospodarczą—przyczyniłoby 
s'ę już w króskim czasie do naprawy 
sprawy w rozważanym zakresie. N.e 
m ó w ę tu o organizacjach czysto 
Społecznych. Zasady ich działalności 
są tak przeważnie rozbieżne, że próby 
stworzenia Związku ich zakończyć by 
s ę  musiały wypowiedzeniem wzajem­
nie nie oardzo przyjemnych komple­
mentów Przedsmak tego miel.śmy 
już na zebraniu Ridy Tymczasowej 
w dniu 8 bm„ kieoy przedstawiciel 
Białorusinów bez ogródek oświad­
czył, że naród białoruski nie może 
mleć zaufania do Związku, w którym 
element osadniczy odegrywa dom inu­
jącą rolę; możliwość współpracy z ro ­
dzi się dopiero wówczas, gdy w szyst­
kie postulaty narodowościowe Biało­
rusinów będą uwzględnione. .P o ­
wiedźcie nam, mówił przedstawiciel 
Białoi uslnów, czego właściwie chce­
cie, bo przecież tak często już za­
praszaliście nas na różne zebrania 
apolityczne a obecność naszą wygry­
waliście następnie jak atut polityczny 
zagranicą’ Przypuszczać należy, że 
również z litewskiemi i żydowskiemi 
organizacjami nie tylko spolecznemi 
ale i gospodarczemi do żadnego ładu 
związek me dojdzie, ani Jakiegoś 
m odus vivendi nie os ągn e, wobec 
poważnego znaczenia jckie tam podło­
że społeczno-narodowoścloweposiada.

Myśl stworzenia zw ązku organi­
zacyj soołecznych I gospodarczych 
zrodzić się m ngłi tylko w umysłach 
łudzi oderwanych od życia, niepo­
prawnych ideologów, «szczeryth de­
m okratów*, Drzypuszczejących, że 
pozostawienie paita w przedpokoju 
niweluje wszystkich zebranych na 
jedną moałę i stw arza nastrój aniel- 
sko-ugodowy.

J k nierealną jest ta myśl świadczą 
dotychczasowe wyniki działalności 
Rady Tymczasowej, coraz większa 
luźność kontaktu ze społeczeństwem, 
absenteizm sfer zainteresowanych, 
Nie możemy pizecież kooperację z 
osadnikami wojskowemi, czy związ­
kiem młodzieży wiejskiej poczytywsć 
za stworzenie związku organizacyj 
społecznych i gospodarczych.

Popełnilibyśmy jednak błąd, sądząc 
że poczynania Rady nie dadzą wogóie 
jakichkolwiek realnych konkretnych 
konseKwencyj.

Związek skupił dokoła siebie orga­
nizacje społeczne i społeczno-gospo­
darcze, których nic nie dzieli, nato­
miast hasta demokratyczne jednoczą.
I otóż może powstać niebezpieczeń-

N iem cy  o  polityce bałtyckiej Sowietów,
BERLIN, 9 X i. PAT. «TaegHche Rundschau® występuje dziś z pc- 

lerrrką w sprawie cświrdczema C?iczerina co do paktóv gwarancyjnycn 
Rosji Sow fckiej z państwami bałtyckitmi. Przyznając słuszność twierdze­
niu sowieckiego komisarza spraw zag^anicznycn, ze Polska zmierza ao  
zbiorowego paktu państw bałtyckich pod swoim protektoratem, zaprzecza 
„Taeghche Rundschau*, jakoby państwa bałtyckie wyraziły w ciągu ostat 
niego roku skłonność do zaang< iow ania się w polityce zwróconej or/eciw 
Rosj', czy tei N emcom pod ppiskiro przewodem.

Organ zarzuca Cziczerinowi wprost, ze jest on pod tjm  względem 
na zupcime fa*szvwej drodze. „Taeghcne Rundschau* stwierdza na pod 
stawie irfoimacyj kowieńskiego pism a „Ltetuvos Żmios* że traktat rosyj- 
sko-iitewskf wywołał na Łotwie i Estonji nastrój nieżyczliwy Litwie. Peł- 
n? nieufności polityka Sowietów doprowadziła do zerwan.a fińsao-rosyj- 
skich rokowań.

Wywody swoje kończy dzicnn.k następującem zaaniem: Nie można
się dziwić, jeżeli przoduiące pod wzgiędtm  kultury w środkowej Europie 
państwa bz.ltjck:e me m^ją ocnoty dc ostrego przeciwstawienia się Polsce, 
kióra jest jedynem mocarstwem, . objawiającem dotąd aktywnie swoje 
egoistyczne zainteresowanie rozwojem sprawy bałtyckiej.

Pracy i chlebadla Kłajpedy.
KŁAJPEDA 9 Xli. PAT. D',is:?} doszło *u do demonsłracyj bpi.ro- 

bctnych. Przez mice miasta przeciągnął pochód około 1000 robotników 
z transparentami, na kiórych widrrały napisy: „Dajcie nam pracy i ch !eba*. 
Policja z wysiłkiem rozpędziła tłumy.

KOWNO, 9 XII. P a T Socjalista Rrjns przemawiając w Sejmie litew­
skim na temai położenia w Kłajpedzie podkreślił konieczność otwarcia 
tranzytu po Niemnie, co jcdnaic zdaniem mowc>* me powinno przesąd-ać 
sprawy wileńskej, którą spoieczcńsiwo litewskie uważa w daiszym ciągu 
za otwartą.

Sensacyjne w adomości „Tautos Yalia”.
Z  K cw na d o n o s tą : M łm r c iąg ły c h  za p rzec ze ń  czynniiców  u rzę d o w y c h , 

o o o zy cy jn a  p ra sa  litew ska ni< p rz e s ta je  za m ie sz c z a ć  w iadom ości o rze k , ■ 
nrych ta jn y ch  p e r ir  k tacjach  w y słan n ik ó w  P o lsk i z o d p o w ied z ia ln em u  osoba- 
•ni Kow na. O sta tn io , p sm  i  «T autas Valia» za m ie śc iło  w iad o m o ść , ze dn . 29 
liii o p a d a , w kasynie c ffce isk .em  o d b y ła  się  n a ra d a  p o m ię d zy  szefem  sz ta b u  
g e n e ra ln e g o  ■ n ac z e 'n ik ie m  w y d z ia łu  in fo rm a c y jn e g o , a  p a s łe m  frakcji P ^ S , 
D ro b n e re -n  (?) N arady  m ia ły  c h a r a k t t r  śc iśle  p o u fn y  p o ru sz a n o  w  n .ch  kwe- 
s * jt  e w e n tu a ln e g o  poroz n e n i a  pom iędzy P ofską > L itw ą.

U rzęd o w a a je n c ja  <Eita> k a teg o ry cz n ie  z a p rz e c z a  tym  w iad o m o śc io m .

„Modlitwa Kowieńska”...
Z Kowna doitoszą, że arc b  skup litewski zatwierdź ł SDecjalną 

modlitwę o  «wyzwo!emu Wi na». Krążą pogłoski, że krok ten oznacza 
objaw  solidarności kleru litew skiego ze stronm ciw em  rhrześcijnńskifcj 
demokracji.

Niepewna sytuacja w Niemczech.
BERL'N, Q. XII, PAT. Sytuacja wewnętrzna jest nader niepewna i 

niewyjaśniona. W toku wczorajszej konferencji kanoerz ar. M ir* miał 
rświauczyć orzystódcy frakcji ludowej dr. Srholtzowi, jsk to donosi 
<Vosslsche Z»g», że w centrum żaden 2 posłów nie dą się pozyskać dia 
koalicji z niemiecko natodowymi. Dziennik wyraża przypuszczenie, że 
socjaliści me zdecydują się już w chwili obecnej na pocięcie otw.-rtej 
wJki z 'ząaem , a czekać bęaą ze swem wystąpieniem do trzeciego czyta­
nia budżetu dodatkowego.

Konflikt w łosko-fiancuski.
„Echo de Parts* płsze: W szystko zdaje się wskazywać, że M ussolini

n!e popiera wystąpień faszystowskich, ale że również nie panuje w całć"
pełni nad czarnemi koszulcmi.

Pomimo zakazu z jego strony oddziały faszystowskie odbywały w 
pobliżu wybrzeża francuskiego ćwiczenia polegające na wprawianiu się w 
lądowaniu i powrocie na statek Przedsięwzięto wobec tego śroaki ostroż­
ności na lą zie l morzu, ażeby nie dopuść ć do podoonego incydentu 
mogącego narazić na szwank stosunki obydwuch krajów.

N a  g r a n i c y  f r a n c u s k o - w ło s k f e j .

GENEW A, 9 —XII. Pat Nadeszła tu wiadomość z Medjolanu, w e­
dług której władze włoskie w yszły na granicę francuską owa putki p ie­
choty i znaczne odziały milicji. W łosi uzasadniają tę wysyłkę zam ordo­
waniem dw uch żandarmów włoskich w Ventimiglia przez bandytów.

W niosek Labour Party odrzucono*
LONDYN, 9. XII. PAT, Izba Gmtn odrzuciła wniosek Labour Parły 

potępiający poJityikę n ądu w sprawie strajku węglowego 339 głosami 
przeciwko 131. Liberał! wstrzymali się od głosowania.

Biuletyn o zdrow-u króla Ferdynanda
BUKARESZT, 9 X11 (PATj. O  stanie zdrowia krćla w ydm o dziś na' 

stępujący ni letyn: Król spęazil noc bdrazo dobrze. Temperatura 36 i 4 
puls 64, Ogólny stan zdrowia zadawalający. Dr, Harlmann powróci iutro 
do Paryżu. K 1

Wynik wyborów na W ęgrzech.
BUDAPESZT, 9—XII. Pat. Wynik pierwszego dnia w jborów  w 103 

okręgach jest następujący: 83 m andjty -zdobyła rządowa Dartja jedności, 
12 — popierająca rząa chrz.-naroa. psrtja gospodarcza, 1 — partja obro­
ny rasy, 2 — bezpartyjni opozycjoniści. W trzech okręgach udbędą się 
ściślejsze wybory.

Krwawe starcia w Gdańsku.
GDAŃSK 9 XII. Wczoraj wieczorem przybyła tu małżonka osław io­

nego komunisty niemitciuego HoelUa, który Za szereg 
zbrojnych napacow i mordów w Niemczech skazany został n .  
dożywotnie ciężkie więzienie. Z okazji przybycia ao  G azńska żony komu­
nisty Hueltza urządzono tu za pozwolerrem  policji Dochod związku t.zw. 
czerwonych wojaków frontowych. Gdy pcdczas pochodu komuniści za­
częli rozwijać czerwone sztandary i transparenty dosrta do starć mtędry 
policją a demonstratamś, którzy doikhwie pobili kilku policjantów.

W końcu jednak udało się policji wyrwać z rąk demonstrantów 
sztandary, które zostały skonfiskowane. W związku z tem zajściem kilku 
komunistów zostało aresztowanych. Po pochodzie odbyło się zebranie, na 
kiórem pani H o d tz  wygłosiła przemówienie na temat uwolnienia p rze- 
sjępców pol.tycznycn. Przebieg tego posiedzenia był naogói spokojny

S e j m  i R z ą d .
Prawizorjum budżetowe
WARSZAWA.9 Xd. (tel.wL, Słowa) 

W n z  ł prowizorium budzptowem 
na kwartał I 1927 oku wpł®ną‘ „o 
Sejmu piojekt ustawy o uzupełnienie 
kredytów w wysokości 34 n.iijonów 
-łotych. Jak w irdom o o taką sumę 
przekroczył pre* minarz budżetowy 
na Kwartai iii b.r orug- rząd premjera 
Bart.a. Suma ta wtenczas podczas 
głosowania o reliminarza budżetowego 
na kwartał iV nie została załatwiona 
i o b e c n i m n <_zechow cz wnosi ją 
ponownie. J.-ko pokrycie rząd wskn- 
żuje na poda.ek majątkowy k'.óry w 
tym etiu ma oyć energ czn-e śc ąg-sn-. 
W ketach ooiiiycznych panuje prze- 
kon< n e, że ta dodatkowa ustawa 
b§dae punktem wyjścia dla opozycji 
przy atakowaniu rzą&u.

1 u zo ara budżetowe na kwar- 
Aon 3 1 roku zh-nyka się sumą 
*89 mi i jonów  ponaaio z&ś rząd 
wniósł o przyznanie 10 miljonów 
-■□Och jakG uzupełnienie Kasowe M i­
nisterstwa Skurou,

Pokrycie wydatków związanych z 
p t  Iwyźszeniem pensyj wojskowym 
i urzędtraKom p.ństw ow ym  ma być 
uskutecznione drogą zwiększen.a 
wpływ-ów .z przedsięo orsiw  państwo- 
,v- ch (Koieje państw ow e, monopol 
pc vtuscwy i tyiunłowy; dla nrzęd- 
ntków administracji arogą przyśpie­
szenia egzekucji podatkom

Porządek prac komisjf bud 
źetowej.

Sb ARSZA WA, 9 Xd (tel. w ł S łow a) 
r  rzewodnicząc'" KCm sji budżeiowej 
pos R\m ar odbył d?iś konferencję z 
m_iszaik;iem Ratajem w  sp raw ę aai 
szych prac komisji. Po naradzie u*
stalono, że po posiedzeniu jutrzejszym 
prawaopouoDn.e bez dystcusji jn  
wysłuchsn.u Expose min. Czechowi- 
czr prowtajum budżetowe odesłane 
; ostanie 4o komisji. Komisja będzie 
cbradowafe w sobotą, niedzielę i po 
niedziałęk a na posiedzeniu wtorko- 
wem Se jmu odbędzie się praw dopodo­
bnie II i iii czytame

W sprawie wywozu żelaza aa Litwy!
Przed niedawnym czasem, kowieńska 

—zędovra kjei-cja «Eita> zamieściła następu- 
jący k  imnnikat:

•Niektóre p sma iowtarzają wiadomtść, 
pc d mą prz»z wileńskie *Sfowo», o oficjał- 
nem po/w olen'u rząda litewskiego, w yJa. 
5*™ b. rr., n t wwóz z Polsk do Liiws 
5000 klg-. zelaza. Tłumaczy się to, jako  po- 
T^te.ii otwartego handlu, por--ędzj Polską

Po sorawdztniu tej wiadomości »  od- 
pi w1 Jnich urze lach państwowych <Elta» 
podaje, i i  rząd litewski w danym  wypadku 
jedyn-e w drodze wyjąieowej pozwolił pew ­
nemu mifjscowemu p izeirystow ciw i w Li­
tw e przewieźć pozos ałj w r. 1920 za inią 
ce -n a-k icy jrą  pn stronie polskiej materiał 
jego ‘obryesny do fabryki zni-jdującej się po 
tej Btronle linji. Dlatego tez przewiezienie 
wymienionego mai er ja fu odbyło s-ę pod po- 
zort tr specjalnie wydelegowanego iwzęlr ka, 
r-n is lerstw a Skarbu i przeds aw ideia poli­
cji. Rówplei materjału tego jest znacznie 
mniej, Łiz podaje «Sł''wo».

V.'obee tego z całą stanowczością należy 
podkreślić, iż takiego rodzaju pozwolenie w 
iadn  m w \padku nie może być uważane za 
J oczątek o‘warlego handlu pomiędzy Litwą 
a Polską ani za precedens do uzyskania 
pozwolenia na prowadzenie handlu.

i o zbadaniu tej snrawy u czynników 
miarodajnych, dowiadujemy się, że cała 
sprawa przedstawia < ę, jak następuje:

Pirsz M ,l|er. wł ściciel tartakc w Omt- 
trówku gm. Orańskiej powiatu W iieńsko- 
Trockier-o, mieszkając w rejonie O luy, po 
stronie litewskiej, zwióeił f j  Jo właaz pol­
skich f |itewsi-lch z -rosba' o zezwolenie 
nu pizew ioziema do Liiwy maszyny z tar 
taku ^'Jadze polekie zgodziły s ę na to pod 
warunaiem. >ż Mi ler opłaci należne za io 
cło. Również zgodziły s.ę i władze litew­
skie.

Zaznaczyć należv, iż wżadie polskie 
wydały zezwolenie n.e wyłącznie na prze­
wóz maszyn, lecz jak prosd Miller ra  10 
tysięcy klg. żelaza.

Miller, korzystając z takiego zezwolen'a, 
prócz części maszyn, przewiósl równ.eż i 
pew ią uość drobnych narzędzi r -l iiczj ch 
Ogólnej wagi 6 tysięcy kftogramó v ci |e*m 
rozof-.edan a icn na Litwie.

W chwin, gdy cSłow » wi.eńsk-e poda­
ło o tym ilcie, podkreślając Jednocześnie 
trudności, z któremi wypadało walczyć rot- 
n ' T  " texvskim, w?aaze Kowieńskie nie ze- 
zwc Iły Millerowi na prz-wóz pozostałych 
4 tysięcy klg żelaza.

1 v ócz tego dowiadujemy się, iż cały 
szsreg kupców Iow eńskich, "złożyło poda­
nie do władz litewskich z prośoą o p -wo- 
lenie Drzew ierienla do Litw żelazt z P , >|s' .

Wbzjstkie te podania władze litewskie 
uchyliły.

. & Ł  B  £ !  h B B B B E m a

stwo, że Związek zechce zabierfć 
gtos w imieniu wogóie organizacyj 
społecznych i gospodarczych.

Zygm unt Marski

A drn< n? stra tor
kaw, 32 lata rzutki, energiczny i 
zamił. rolnik i nodowca z p -a k ty k ą  
w znanych majątkach Poznańskiego, 
szuk? stanow iska ew. na Kresach. 
Zna się również na leśn :twie i prze­

myśle rolni 1 leśnym. Smig e'skl, 
___________________ Jarocin. Pozn.)

(iCynkografja „ARS
dawniej Juroszajtis

T atarsk a  1 m. 13
została uruchomiona i przyjmuje 
wszelkie obstalunkł w zakresie 

cynkografji.
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Przeciw wyrazom niewłaściwym w pieśni niewłaściwe].
A N K I E T A  „S Ł O W A*.

W ilno, 9  grudnia.

W stępne objaśnienia do naszej 
ankiety zacząć musimy od sprosto­
wań. O to ze zdziwieniem konstatuje­
my, że nawet najpoważniejsi obywatele 
nie wiedzą o oficjalnym hymnie swe­
go psństw a. Jeszcze Polska nie zg i­
nęła nranowicte jest uznanym urzę- 
downie hymnem państwowym, a min. 
Wyz. i O. P. rozesłało nawet oficjal­
nie zatw-erdzone nuty, w edług jc.ó- 
rych ma s !ę ten hymn śpiewać. Mo- 
te  to kiedyś uiedz rewizji, lecz na 
razie rzecz jest najkomplctniej i naj- 
ostateczniej przesądzona.

Drugie sprostowanie wyczyta ca­
łe Wilno w odpow.edzi P. Prezyden­
ta Miasta, który stwierdza, że Rotę 
na wiety katedralnej usadowił nie 
m agistrat, lecz wojskowość. Po gło­
sach tak wymownycn tych, których 
chyba z całą słusznością notablami 
miasta nazwać można, jak xx bisku 
pi, p. prezydent, b rektor Uniwersy­
tetu, b. prezes rząda — miejmy na­
dzieję, że i wojskowość nie zechce 
nadał iść wbrew ooinji, — zdaje się 
najpowszechniejszej — i nie ^zechce 
grać nad m.astem „Roty* skoro W.l- 
no wdzięczne za sam hejnał i pomysł 
wolałoby melodję i piękniejszą, i taką, 
za którą stoją bardziej ocpowsad&ją- 
ce godności narodowej słowa. Zdaje 
się, ie  po ogłoszeniu dzisiejszych 
odpowiedzi, mamy praw o tak właśnie 
naszą prosoę do wojskowości sfor­
mułować.

Po tych sprostowaniach przystą 
pić musimy do ankiety samej i jej 
rezultatów.

Zwróciliśmy się z trzema pyta­
niami:

U Czy nie uważa pan, iż słowa 
,,pluć nam w twarz“ rażą i są nieod- 
powiedn e.

2) Czy można Rotę uważać za 
pieśń uroczystą o charakterze współ- 
zędnym do hymnu narodowego.

3) Czy wogóle Rotę należy Śpie­
wać i przy jakich okolicznościach.

Na pytanie pierwsze odpowiedź 
wypadła zupełnie ednontysinie, 
„przez aklamację" — jak się wyrami 
orof. Pigoń Wszyscy zapytani o ś ­
wiadczają, że są to wyrazy upokarza­
jące. obrażające godność narodu, 
których śpiewanie jest absolutnie 
niedopuszczalne. Nawet mec. Engiel, 
który pod tym względem okazał się 
najmniej drażliwy to przyznaje

Na pytanie drugie znakom ta, 
przytłaczająca większość wypowiada 
sis za tern że w charakterze hymnu 
uroczystego „Rota" występywać nie 
powinna.

Na trzecie pytanie fu i tylko mniej­
szość chce skazać Rotę na banicję. 
W iększość ma dla mej spólezuć.e 
szacunek jako do pamiątki po ncszej 
niedoli- Wreszcie kilka osób wyraża 
się o niej z entuzjazmem, i oo K o ­
niecznem wymazanm tych kilku słów 
upokarzających gotowe ją śpiewać

J. E. ks Biskup Kazimierz 
Michalklewicz.

Zapytany przez naszego kolegę 
redakcyjnego ) E ks. b.skup Michał* 
kiewlcz oświadczył że b ezw zg lęd n ie  
u w  i a  w s k a z a n y  f ra z e s  „R oty" 
jak o  w y ra ż e n ie  u b liża jące  g o d n o ś ­
ci P o la k a . M>ało ono może pewne 
znaczenie wówczas, kiedy byliśmy 
pod panowaniem niemieckim, 
ale ćlisiaj, kiedy jesteśmy p. nami 
sytuacji nie mamw racji p o n ie w ie ra ć  
g o d n o ś c i  n a ro d o w e j.

Używanie «Roty» wspótrzędme z 
Hymnem narodowym absolutnie nie 
jest wskazane, zresztą niewiadomo 
skąd s fę to wzięło, że «Rota» uw a­
żana jest cmal, że nie za Hymn n a ­
rodowy.

«Rota» może być śpiewana jako 
p eśń narodowa równorzędna z inne 
mi pieśniami poiskiemi, lecz w żad­
nym wypadKU w charakterze pieśni 
czy hymnu oficjalnego nawet gbydy 
tekst uległ modyfikacji i został przy­
stosow any do dooy obecnej.

Zbytecznem jest przypominanie, 
że ongiś nas deptano

Cała p-asa polska powinna zająć 
się tą sprawą.

rzekan em cierpiętników, tą depresją 
.norslną, bijącą z każdej strofki R oty . 
Występowałem przeciwko używaniu 
R oty oddawna i szczęśliwy jestem, 
że «Siowo* nareszcie podjęło się 
wyjaśnienia tej sprawy w formie 
ankiety.

Szczególniej młodzież nasza nie 
powinna śpiewać Roty, która działa 
wysoce przygnębiająco.

W żałobnych pieśniach kościel­
nych tkwi jednak Nadzieja.

Nie powiem, żeby melooja Roty 
byłi oryginalną. Utożył fą jak wiemy 
Feliks Nowowiejski (nawiasem mó- 
w ąc, Niemiec z  pochodzenia). Uwa 
żarn, że melodję tę zaczerpnął on ze 
sztuki «Kościuszko pod Racławicami*, 
w której to sztuce lirnik śpiewa 
«Dręczy lud biedny moskal okrutny* 
zupełnie na podobieństwo melodji 
R o ty , która była późniejsza.

Stanowczo ooowiadam się za nle- 
właściwośc.ą i szkodliwością używa­
nia Roty, temwięcej na uroczysto­
ściach.

utworami późniejszemi i nie datują 
się z najdawniejszych czasów pow ­
stania państwa. Do wyjątków należy 
najstarszy może i stanowczo najpię­
kniejszy pod względem muzycznym 
hvmn narodowy walijski (w części 
W . Brytanji). Nawet Marseljeza nie 
może się z nim równać. Hiszpanja, 
która byia wielkiem europejsktem pań­
stwem i dziś ma duże polityczne zna­
czenie, nie ma wcale hymnu narodo­
wego. Czeski hymn „G Je domov 
moj* nie ma mc wspólnego z 
epoką przed bitwa białogó.ską, lecz 
pochodzi z epoki świtającego od ro ­
dzenia narodowego w 10 wieku. 
U watęm, że i w Polsce Dowinien 
hyc hymn narodowy nowy, przedsta­
wiający i w słowach i w melodji siłę 
narodu i w tym właśnie duchu po­
winien nastrajać śpiewających.

Mec. Witold Abramowicz.

Ksiądz Superlntendenf J a ­
strzębski

Zapytany przez nas mówi bez 
chwili namysłu: „słowa wspomniane 
w pytaniu Pana są przeżytkiem nie­
woli, traktowane być powm ny jaka 
zabytek przeszłości i nie mogą być 
stosow ane w czasach, kiedy Naród 
Polski jest wolny i niepodległy.

Hymn narodowy z treści swej i 
melodji ma służyć ku podniesieniu 
ducha i powodow ać nastrój uroczy 
sty, „Rota* zaś z melodji jest raczej 
pieśnią pogrzebową, a z treści słów 
jest buntem przeciw uciskowi i prze­
mocy.

„Rota* może być traktowana 
prredewszystkiem jako pamiątKa cza­
sów  ciężkich i nie może być wyra­
zem czasów współczesnych.
Ks Zygmunt Lewicki, profesor 

seminarjum.

Prezydent m- Witold Bańkow­
ski.

J. E. Ks. biskup W ł. Ban- 
durski.

Pyta pan o Rotę. Najchętniej u- 
dzielę panom moiej opinji. Słowa 
Roty raziły mnie już dawno, nawet 
przed uzyskaniem naszej niepodleg­
łości. Trudno mi było pogodzić się 
z tym serwilizmem, tern biednem na-

zawsze, i
Przejdźmy więc teraz do polem.ki 

z temi ostatniemi głosami.
Kochane, drogie Wilno uchroniło 

nas przed jednem Przed zarzutem, 
że przeciwnik „Roty* jest „germ*no- 
f.itm*. Umyślnie, śmiało posilśm y  
do wileńskich * endeków*, pewni, że 
zarzutu tego nie powiedzą. I z dumą 
wilnianina stwierdzam, że zarzutu te­
go u nas nikt nie sformułował. Istom.e 
flilno zawsze było wrażliwsze na 
durne narodow ą, godność narodu, 
powagę narodu. Nie podawano tu 
Kwiatów kozakom, a okupacja nie­
miecka właśnie giorją otoczyła „mia­
sto pięknych kościołów*. O dpo­
wiedź „jesteś pan germanoftl bo nie 
chcesz śpiewać,., piuć nam w rwarz* 
jest tak ^beznadziej .ie pozbawio­
ną wszelkiej godności, już nie naro­
dowej, iecz ludzk.ej, a prócz tego 
w swojej prezumpcji iż komuś ro ­
syjskie spluwania w twarz— mogą 
więcej smakować, aniżeli niemieckie 
—tak nieskończenie naiwną, że cie­
szę się dopraw dy że na naszym wi- 
leńskitm  gruncie najjaskrawszy przed­
stawiciel anty niemieckiej oijenracjip. 
O ost z Dzienni na Wileńskiego w 
dodutku literackim do swego pisma 
wyznał, >ż u*?.ż», że ow e „plucie w

twarz" czemś inn :m powinno być za­
stąpione.

Aie tymczasem zastąpione  nie są. 
Niech że Szanowni Panowie zechcą 
przyjąć to do w adomości. Raz jeszcze: 
zastąpione nie są, Dowtarzamy z na­
ciskiem, a więc każdy, kto nuci „Ro­
tę*, kto słucha tej melodji z wieży 
katedralnej — tern samem nuci czy 
słucha pieśni mieszczącej wyrażenia 
obrażające godność narodową polską  
A więc i wszyscy ci, z biorących u- 
dzlał w ankiecie, którzy bronią Roty, 
iecz potępiający szkaradne «plucie* 
powinni być logiczni, powinni żądać 
wstrzymania nucenia, grania, śpiewa­
nia Roty, dopóki oficjalnie, pjbiicz- 
nie ogłoszone nie zostanie, że ohy­
dne te wyrazy wykreślone rosteły. 
(Oczywiście prócz p. mec. Engla, 
którego wyrazy omawiane tak dalece 
nie oburzają).

W dalszej polemice zauważymy iż 
argument o «nieakiuainości» Roty me 
wydaje się nam stosowny. Ośmiela­
my się twierdzić, że nas Polaków 
zwalczano, męczono, katowano, krzy­
żowano, lecz «pluto w twarz* — tyl­
ko chyba w <magtnacji... inicjatorów 
«Roty*. Wielbicielom wielkiego Ada­
ma priyporonę jego słowa

...bo w łasne tylko upodlenie ducha, y
W szystkie pieśni i hymny naro­

dowe sa nieaktualne, jak wszystko 
co s wojem D ochodzeniem  ązane 
jest z pewnym momentem historji. 
Nieaktualnem jest Dąbrowski i Bo­
naparte i stary Ojciec i jego  Basia. 
Ale tam słyszy się dźvięk scabii, a 
tu obcleranie sfę po uiwoclnach. 
Szkaradnel Naród posiadający 20 d y  
wizyj piechoty nioie to śpiewać! 
Wstydl

Ńa zakończenie jeszcze kilki slow 
sprow okowanego patosu. Oto orff. 
Cywiński, zasłużony wileński peda­
gog, nazywa jedną z dzielnic Polski, 
micnowicie zachodnią dz'e)nicę naj­
ważniejszą. Nit! Panie Profesorze: 
Niema dla Polski ziem mniej lub 
więcej drogich, mniej czy więcej 
ważnych, tak jak dla Matki niema 
dzieci którym się mniej czy więcej ży­
czy zdrowia czy szczęście. A słyszałem 
niegdyś od dobrej Matki: to dziecko 
więcej kocham, które w danej chwili 
jest więcej chore. A więc jeżeli kióra 
dzielnica, to n .sza  właśnie zasługuje 
na miano najważniejszej, najdroższej, 
bo najbardziej zagrożona, bo najbar­
dziej napastowana przez c'emne siły.

Red.

Zwrot „nie będzie pluł nam 
w twarz* zupełnie jest n ieod p o­
wiedni. Uważam, że ze względu na 
treść i ze względu na muzykę Rota 
konkurować z hymnem nie może. 
Państwo Polskie, kióre dziś jest m o­
carstwem niepośledniej miary, musi 
mieć w swym hymnie odzwierciadle- 
nie swej potęgi. Hymn musi wyrażać 
w swej treści poczucie siły i sta­
nowczości państwowej. Rota bynaj­
mniej temu nie odpowiada.

Co do grania hejnaiu na wieży 
katedralnej, k tó ry— jak wiadomo jest 
Rotą, to  błędne jest mniemanie, 
jakoby odegrywano go  z pole­
cenia Rady Miejskiej. O ile „mi 
wiadomo, hejnał odgrywany jest z 
polecenia władz wojskowych i od­
twarzający go trębacz jest wojsko­
wym.

W edług mego zdania naród, dą 
żący ao  m ocarstwowego stanowiska, 
winien pierwiastki siły i potęg: roz­
wijać sobie we wszystkich pieśniach, 
czy w jedynym "narodowym hymn:e.

Rektor Alfons Parczewski.

Od sam ego początku słow a  
<Roty» zaw sze mnie rażą. Dzisiaj 
w odrodzonej Polsce tern bardziej 
nie powm ne one mieć miejsca.

Po odpow 'eaniem  zmodyfikowaniu 
mogłaby nawet cRoti* w wypadkach 
mniejszej wagi odegrywać rolę współ­
rzędną z hymnem narodowym. Ton 
«Roty» stanowczo nie odpowiada 
nastrojom, jakie powinne panować w 
kościołach, tam tedy nie może być 
śpiewana. W szkołach może ona 
m.eć praktyczne zastosowanie. Przy 
tei oka ji zaznaczyć musze, że brakuje 
nam hymnu, którego tekst odpowia­
dałby warunkom obecnym.

Dr. Tadeusz Dembowski.

To są słow a, które może na­
wet w  czasie kiedy u tw ó r ten 
pow stał nie były właściwe, a 
dzisiaj w niepodległej P cisce  ą 
wprost ubliżające duszy Narodu, 
a przynajmniej takiej duszy, j«ka być 
powinna. Cały ten utw ór Konopni­
ckiej mógł mieć rację bytu w czasie, 
gdyśmy niepodległości nie miel' i 
kiedy dzielnica zachodnia prowadziła 
uporczywą walkę w codziennem ży­
ciu z gwałtami zaborców.

Dziś słowa te są w prost rażącym 
anachronizmem. Są tylko zabytkiem 
historycznym Wprawdzie, pom.mo 
istnienia Państwa Polskiego germa- 
nizacja w niektórych częściach dziel 
nicy zachodniej i dzisiaj jeszcze o d ­
bywa się i rządy polsicie ją tolerują, 
iecz tutaj środki obrony są inne 
pieśń Konopnickiej nie wystarczy, a

każdvm razie jest nieodpowiednią.
2). Nawet hymn «Jeszcze Polska 

nie zginęła* nie jest odpowiedni dzi­
siaj. Mamy już państwo, więc słowa 
hymnu są również anachronizmem 
Można jednakże wyrozumieć te słowa
i w lem znaczeniu, że mumy jeszcze 
na Zachodzie i na W schodzie Kraje, 
które nam się słusznie należa i po­
winny właściwie do Państwa Polskie­
go należeć, czy jednak słowa hynit.n 
„co nam obca przemoc wzlęh siłą 
odbierzemy* śpiewający rozumieją i 
czują w tern znaczeniu, u jakiem w 
tej chwili wspominam?! W  k ażd y m  
j e d n a k  ra z ie  h y m n  n a ro d o w ^  
[est s iln ie js z y  1 d la  R o ty  o b o k  
n ie g o  n ie m a  m ie jsc a

3). Na istotnych uroczystościach 
narodowych śpiewana być Rota nie 
powinna. Chyba na mniejszych ze­
braniach lowcrzyskich dia przypo­
mnienia bó 'ów  niewoli wyciągania 
siąd nauki na przyszłość. Tu dodał 
bym jeszcze stów kilka w SDrawie 
hymnu narodowego. Przeważnie w 
całej Europie hymny narodowe są

Tylko w  ch wilach obłędu przy 
zmaganiu się w  w alce o niepo­
dległość można było stworzyć 
podobnie hańbiące słow a pieśni.
Uważam, t e  Rota me może odegry­
wać roił wspólcestnej z hymnem na­
rodowym i nie może z nim konkurować 
W szęazie iest jeden hymn narodowy. 
Hymn to nie są garnitury, z  których 
jeden można nosić odświętnie, a 
drugi na codzie 6

Z opuszczeniem ohydrego zwro­
tu «nie będzie Niemiec pluł nam w 
twarz*, niechby sobie śpiewano Rotę.

W szystkie zwroty o nieoddaniu 
ziemi pobudzają energję, ale reszta 
słów poniża godność Polaka.

Uważam, że «Rota» zawiera  
szereg momentów rażących co  
do formy i treści. Jest to przyzna­
wanie się do ciężkich o b c g  skiero­
wanych nir»gdvś ao  całeg j narodu.

Stanowczo uważam też za abso- 
'utnie niedopuszczalne, aby «Rota» 
odegrywała wsoółrzędn.- rolę z Hym­
nem narodowym,

„Jeszcze Polska*., jest naszym 
Hymnem usankcjonowanym. W obec 
przygodności powstania «Roty» mo* 
ze być ona śpiewana jedynie w skory­
gowanej formie, przystosowanej do 
warunków istniejących. Nie może być 
Hymnem narodowym  pieśń, której 
treścią są same negacje.

<Rota* zatem nie może i nie p o ­
winna być śpiewana podczas uro­
czystości i akademji.
Ks kanonik Stanisław Mił 

kowski

Dr. Witold Węsławski.
W skazane w pytaniu słow a  

.Roty* rażą, ale mogą b -ć  one za- 
m ienone, ewentua'nie może być opu­
szczona cała strofka. U nas na kie­
sach możliwe jest, zby „Rota* ode- 
grywata współrzędną rolę z hymnem 
narodowym, bowiem treść jej mówi 
o odebraniu ziemi. Ludność przy­
zwyczajona jest do śpiewania «Ro<y* 
podczas momentów uroczystych, 
więc zmiana zdezorjentow&łsbv ją 
tylko Uważam, że należy „Rotę* zo- 
staw 'ć, usuwsjąc niemiłe dla ucha 
p-ilSKiego strofki. ^Rota* powinna 
być śpiewana na tych zebraniach, 
gdzie audytorjum składa się z ludu. 
Na zebraniach i akademjach wskaza- 
nem jest aby śpiewano hym.i naro 
uowy, Jako hejnał, grany na wieży 
słucham chętnie «Rotę*. Hymn byłby 
tu zbyt spopularyzowany. «Rota» 
powinna być śpiewana, bowiem ao  
mej ludność zdążyła się przyzwy 
czaić.

Z dopiskiem redakcyjnym % pow o­
du incydentu w teatrze zgadzam się 
najzupełniej. Dawniej już zwracałem 
uwagę na niewłaściwość wysuwania 
.Roty* na stanowisko równorzędne 
z hymnem narodowym.

Potrzebny nam jest nowy hymn 
odpowiadający dobit obecnej.

„Rota*, w pochodzie narodu jest 
fragmentem jego przeżyć, jednak na 
czoło wysuwać jej nie można.

Ooec.i'e musi ona pójść do łamu 
sa i jedjmie na akademje lub obcho­
dy historyczne dla zilustrowania cza­
sów wrzesińskich może być z niego 
wyciągnęła.

Wolałbym ażeby „Rota* nie była 
gr?na jasco hejnał. Mtlodją jej to przy­
kre memento.

by przecież ten hejnał usunąć. Jakże 
inaczej brzmi hejnał na wierzy koś­
cioła Mariackiego w Krasowie!...

Osobiście nie jestem w stanie 
słuchać spokojnie stów «nie będzie 
Niem'ec piuł nam w twarz*... — zda­
wałoby s'«j z tego więc, że Niemiec 
może nam zafo urągać, złorzeczyć, 
kopać n a s ., tylko pluć już nie bę- 
dziel

Jakże przykro odczuwać musi te 
słowa każdy, a szczególniej młod-.ież 
nasza Należałoby więc, żeby młodzież 
akademicka wyraz'ła również swą 
opinję w tej m.erze.
Prof. Stanisław Kościałkowski

N ie w ą tp liw ie  c y to w a n y  m i 
p n e z  p a n a  u s tę p  R o ty  j t s t  b r a ­
ta m y  1 o b ra ż a ją c y  p o c z u c ie  n a ­
r o d o w e  P o la k a . O i.e wiem jed­
nak i słyszałem śpiewającą R otę  
młoazieź, to słow r do mej uległy 
zmianie Uważam też, że podobna 
transpozycja słów w R o c ie  rnusł 
b>ć uznana za pożądaną

Pr<y jeano^zesności tsk pięknej i 
naprawdę wzruszającej melodji skłon­
ny byłbym uznać R o tę  za jedną z 
najpiękniejszych naszych pieśni. Bez­
względnie jednak rażące naszą g o d ­
ność słowa powinny być copręd:ej 
usunięte.

Transpozycja taka nie zaszkodzi­
łaby — sądzę — całoścł. Przecież i 
w hymnie „Bnźe coś Polskę* Feliń 
sdego  (stworzoną z powoau powsta­
nia Królewstwa Kongresowego) s ło ­
wa «wolność racz nam wrócić Panie* 
zmieniono dziś, nie wiem czy wszę­
dzie — na «woIność racz zachować 
Penie*.

Powrecając do melodji I Roty, to 
słuchając codzienny hejnał na wieży 
katedralnej czuję się szczerze wzru­
szonym. Nie dziwi mnie również 
powstawanie publiczności na dźwięk 
R o ty , nie powinno to nikogo razić. 
Bąoź co bądź podkreśli s ę przez to  
głęboki Dietyzm dla naszej minionej 
martyroiogji i odaaje s'ę cześć tak 
diogiej każdemu tradycji Narodu.

Prof. Franciszek Bossowski

Dowódca I dywizji legjono- 
wej płk. S. Popowicz.

Mec. Mieczysław Engel,

„Rota* Konopn' :Kiej powstała w 
okr:sfe niewoli i w tym czasie miała 
znaczeń ; wychowawcze i silę moral­
ną, Dziś wobec pozyskania niepo­
dległości oraz powagi jrkie Państwo 
repiezentu.e przez swoje istnienie, 
„Rota* straciła w dużym stopniu na 
aktualności.

Z  uwrgi na powyższe «Rota» 
nie może posiadać współrzędności z 
hymnem narodowym, gdyz istotą hy­
mnu narodowego musi być poczucie 
godności, siły i radości życia niepo­
dległego, a więc rr.usi wyrażać pozy­
tywne uczucia życia.

Ma ona wiele walorów dodatnich 
oosiada jednak silne podkrtślenie 
uczuć negatywnych, co oasuw a ją 
na drugi plan.

Słowa .Roty* wskazane w pyta­
niu są niezbyt szczęśliwie do­
brane co do formy, aie co do
tendencji nie mogą być u razane za 
obraźiiwe dla hunoru narodowego.

Podkreślam, że ustalonego hym­
nu narodowego me mamy jakkol­
wiek uznano ogólnie pierwszą zwrot­
kę „Jeszcze Pol£ka*.,.

„Rota* do współrzędnej roli z 
Sośniami: „Jeszcze Polska"... i „Boże 
Coś Poiska" pretendować nie może.

„Rota* może a nie powinna być 
śpiewana, lecz nie wzamian Hymnu. 
Bezwzględne pierwszeństwo mają 
wskazane powyżej pieśni.

Prof. Zygmunt Jundzlłł.
Słowa Roty zawsze były dla nas 

hańbiące. Oczywiście treść był* nieg­
dyś aktualna, to nie przesądza jednak, 
żeby śpiewano Rotę, a szczególnie 
na naszycn Kresach '  Słusznie oisał 
p. Siudmcki, że hymn Konopnickiej 
degraduje nas do roli niewolników. 
Wystarczy wyobrazić scbie, co m yś­
lą nasi sąsiedzi, skoro my sami w 
pieśni pozwalamy sobie na obelgi 
tak poniżające.

Haniebne doprawdy, że magistrat 
wileński polecił gr?ć hejnał m?oty 
na w-eży Katedralnej. Niejednokrotnie 
mówiłem o tern radnym, że naieża»o­

Słuwa R o ty  „nie będzie plui nam 
w twar^* w y w o łu ją  o b u r z e n ie .  W  
s tó w a c h  ty c n  m ttś c i  s ,ę  z n ie w a ­
g a  d la  c a łe g o  Narocu.

OKrom tegu znalazłbym w nich 
jakieś chorobliwe rozkoszowanie się 
w rozpamiętywaniu zntew3g, kiedy 
przec-wnie zadaniem hymnu narodo­
wego powinno być w*k*zane podnie­
sienie godności narodowej i wskaza­
nie jakiegoś celu, do któr-go Naród 
ma skupić swoje wysliki. Tej właśnie 
okoliczności zawdzięcza swoją moc 
i p.eśr Legjonów, która dusze przy­
gnębione utratą niepodległości elekt­
ryzowała, wskazując im j^ko cel czyn 
orężny dla odz/skania nienodległości.

Każdy naród ma swój jeden hymn 
narodowy, więc już z tego punktu 
widzenia Rota nie może oogrywrć 
roli współrzędnej, niezależnie od wad 
jej wyżej wytkniętych. R <ądy zabór- 
c ó v  rozwijały w nrs dtfenyywę, 
skutkiem tego b je ze słów Roty 
wielka jednostronność, zanik zrozu- 
nrenia dla zadań państwowych i 
stanow isko negatywne w obec  
państwowości, co uspraanedliwionę 
w czas ich niewoli staje się źródłem 
klęski po odzyskaniu niepodległości. 
Co najważniejsze jednak, zmysłu p o ­
litycznego, jaki tkwi we wszystkich 
znanych mi hymnach, w Rocie 
właśrie brak. Dziś mamy niewąlpli- 
wie szerszy zakres naszej ideoiogji. 
N e może nikomu wystarczyć ciasn >  
ta ideoiogji Roty.

Nie powinniśmy tnym ać się o b u ­
rącz naszej zdepresjonowanej psy- 
chologji z czasów niewoli, 'stosow a^ 
nie jej aziś staje się b o r  iem źród­
łem naszych niedomageń państwo­
wych.

Ze zmianą czy opuszczeniem hań­
biącego zwrotu — Rota śmiało mo­
że być śpiewana^-mojem zdaniem—
wszędzie.

Prof Stanisław Cywiński
1) «Rota» Konopnickiej posiada 

bardzo piękną kartę w dziejach na­
szego odrodzenia, będąc wyrazem

Za i przeciw. skiego paradowała na scenie, p rag­
nącej uchodzić za pierwszą w Polsce, 

Czteroaktowa komedja obyczajowa  to—to, doprawdy, niema co ściskać 
Jozefa  Rączkowskiego  „Polityka i ramionami i dziwow&ć się, że tak 
M iłość' wystawiona na scenie 7ea,ru, sj^bą sztukę, tak prostolinijnie ten* 
Polskiego w  Lutni — W ystęp S o l• dencyjną, tak apelującą do „chłops* 
skiego w  roli gospodarza Piotra  kiego rozumu* i niemal prostaczko- 
Janasa  — Turn^ei poetycki urzadzo- wych „orjentacyj* i sentymentów, 
ny przez Kolo Polonistów uniwersy- miygj wystawić Teatr Polski w Lutni. 
tetu  naszego  — Pos icea na w y bit- Sztuka, prawda, nie tęga Rzecz cała
niejsze utwory poetyckie  — 'crsz polega na wiecowem starciu się gdzieś na 

Rom antykom ‘ Jerzego iszniew- w sj mocno lewicowego obozu cł.lop- 
skiegy wyróżniony i odznaczony dy  skiego mającego w sejmie za ekspo* 
plomem turniejowym. — Morał z  zyturę Klub Ludowo-R&dykalny, z 
onegdajszej imprezy w  sali ńniadec- chłopską prawica polityczną, rzekomo 

kich- idącą ręka w rękę z „panami‘ l Sztuka
Dia sw ego występu w roii go- wali j"ak maczugą w partyjnictwo, w 

spodarza wiejskiego  ̂ najnow szego „pyskowanie* * brak rzeczywistego 
stempla, robiącego politykę, a kręla- patriotyzmu wśród rozpolitykowane- 
cza i kombinatora pchającego s ę na go ludu wiejskiego, w warcholstwo 
posła do sejmu, wziął Solski sztukę* czyli we wszystkie prywary najfatal- 
prościutko ze sceny Teatru NarodO' niejsze, które chłopstwo dorwawszy
wego w Warszawie, gdzie ją w ostat­
nim sezonie zimowym graao m nóst­
wo razy...

Jeżeli „PoiityKa 1 Miłość* Rączkow-

się obecnie do polityk, odziedziczyło 
po... szlachcie przedrozbiorowej. C*ły 
akt trzeci wypełnia, mocno podmaio- 
wany satyryczną karykaturą więc z

gościnnemi n i  nim występami przy­
byłych e Warszawy posłów z Klubu 
Ludowego p.p. Jaworka i Biedronia 
a wszystko kończy się trvumfem do­
brej sprawy czyli opamiętaniem * się 
rozwarcholonych i zdemoralizowa­
nych źywioiów. Na zaintonowanie 
przez lewicowych chłopów pleśni 
fO dy naród do boju»... oapowiada 
strona przeciwna «Rotą> Konopnic 
kitj i pieśń «N e damy ziemi* bierze 
gorę; porywa cały wiec; grzmi ze 
sceny na widownię. Akt czwarty za­
myka wątłą intrygę czyii fabułę pole­
gającą na tern, że dzielny, miody 
wóit rozkochany w córce swego 
przeciwnika politycznego, zacnego, 
rozważnego, światłego gospodarza 
Koziary, nawraca się na prawdziwą 
wiarę polityczną, porzuca radykalne 
stronnictwo ludowe i — otrzymuje 
za żonę swoją bchdankę.

O to i wszystko.
Autor, dziennikarz krakowski, «pia- 

stowiec*, następnie poseł sejmowy z 
obozu Piasta, b. sekretarz osobisty

p. Witosa ma za sobą jedyni? próbę 
pióra, jako pisarz dl? sceny, miano­
wicie obrazek (też z tendencją na 
pierwszym pianie) *Wódz Drzymały*. 
Jeszcze przeto nie miał czasu wyćwi­
czyć się w trudnym kunszcie drama- 
topisarza. Dał w «Po!ityce i Miłości* 
to, na co go było stać, dobrą chara­
kterystykę kotła politycznego, co go 
miał nieraz przed oczami, łudzisz 
sporo bystro podpatrzonych rysów 
obyczajowych. A za propagandę istot­
nych cnót obywatelskich tylko 
wdzięczni n:u być możemy. Może 
sztuka nie trafiła na właściwe miejsce: 
do Teatru Narodowego w Warszawie 
i do Lutni w Wilnie, ale—przyda się, 
na pewno przyda się teatrom popu­
larnym i ludowym

My zaś zyskaliśmy oglądanie jesz­
cze jednej bardzo a bardzo ciekawej 
i wyśmienitej roli Solskiego— jednej 
z przeszło tysiąca ról"), które ten 
fenomenalny i genjalny artysta ma w 
w wieńcu swej chwały, jego Janas z 
„Polityki i M .łości' to chłop ciarack,

przepyszny w zewnętrznej charaktery- ży. Przy niezmordowanej, dodajmy, 
stwce mocno akcentowanej (zgodnie pracy.
1 całem założeni m sztukij prawdziwy, Wśród ogromnej obsady sztuki 
jakbyśmy już nieraz z tym szoid.ą wyróżnili się pięknie: p. Leonard 
gdzieś sami obcowali, niezawudnie Detkowski w auźej roli wójta Za- 4 
nieraz akuratnie poturbowany, z uro- chary zdobywając s!ę w scenach z 
dzeną żyłKą do matactwa i oasją do narzucającą sit >nu Wiktą na szczerą 
społecznictwa.. □ własną korzyść, energję i silną grę zaś na wiscu nie
agitator pierwszej klasy, demagog, dając siebie : aćraić nikomu; dalej u 
wichrzyciel, niejako zawodowy „ma baj posłowie (pp. Malinowski i Ry. 
cher*. szalbierz i karjerowicz i pod t hiowski), nieco już za bardzo karv- 
cifiirmej gwiazdy. Soisk maiuje ten katuralny lecz niesłychanie kom!czny 
doskonały wizerunek olejno, mucno, p. Wyrwicz-Wichrowski w roli n a w  
d la  Lenc, szeroito i — oczywiście— pół zidjocialęgo gospodarza Jopka i 
tworząc figurę j.ic z jednej bryły, wresrcie żwawa i mila Hanka w in- 
Zkąd m 1 się i.ebtiło n r taki typ, ierpretacji p. Kuszlówny, nie posiada- 
jeszcze i na taką kreację? A no, ta- jącij jednak warunków zewnętrznych 
jemnica ogromnego talentu. Dar Bo- na wiejską dziewuchę, choćby ncwet

•) Patrz artykuł E. iwie-cz wskiago w 1 Jbtehiakł dzleśPw ^ te śc ie  ? *zbiorowej ksiątce jubiluu^c ,ej .Ludwik SUDieiniaia goz.es w mieście.
Soisk< 1875 -T925*, tudzież wyliczone tam- Niczem n (.uspraw iedliw ione prze- . 
źp tylko większe 1 główniejsze role (str 40 -  w lezie , wreszcie irytujące zanoszenie * 
44). Imponujący, niebywały szereg \  po- s ię od  śm iechu obu Kumoszek Kata-

“ W  1 Wiktorii tu d ^ e t nazoy, rlrpj-
prai uwltości i żelaznej wytrzymałości fizy«sny Przyour'ewCK P ink l jtj przyjay 
cznej! ®cióbk (nawet już nie w świąteczu
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PIĄTBK 

f O  DzłS 
N.M. P. Lor.

Ju tro  
Damaz p-w.

oporu żvwiołu polskiego na ziemiach 
d la  b y tu  n a s z e g o  na jw aźn ie j-  
szy ch , będących kolebką na3zego 
narodu i najbardziej zagrożonych za­
rów no w czasach niewoli jak i teraz.
Nic tedy dziwnego, iż zdobyła swego 
czasu przebojem prawo obywatel­
stwa; rozpowszechniła się szeroko 
zwłaszcza dzięki przepięknej i praw- 

^ ■ s d z w ie  majestatycznej nucie.
2) Z tego bynajmniej nie wynika, 

b nic jej nie można było zarzucić i 
by ona miała być uznana za hymn 
ogólnonarodowy mb choćby szcre- 
e o n ie  uroczys*v- N le a tó iy c h  s łó w  “ ente 1 767
U p le śn i n^gdy w  życ iu  n!e p o -  srednie J
tra fiłem  w y m ó w ić , choć Cd dwu- Temperatura I _ 2 0c  
dziestu la t o-eśń fę znam i przy c -  Średnia f 
kazji nucę top. robiłem to w W est- Opad za do- 1 
foiji i na Górnym Siąsku, tu i tam bę w mm. f 
śród -oborników) , Wiatr \

K R O N I K A
Wech. ii. o  g. 7 m. 08.

Zacb. a4. o j .  3 o . 38

z dnia 9 -X II  1926 r.

.la* 3, będzie, jak d s iad u jem y  s.ę, n o 41 odwiedzin szkcz powszechnych Pubnemosć przykuje sztute mezmier. 
przeprowadzona kontrola wszystkich m. Wilna, przeprowadzono 824 ba- nie serdecznie.
obowiązanych do meldunku. dań indywidualnych, badań indy widu- . ~  ‘Skąpie- z Lulwikiem Solskim.

nastąpiła na podstawie dekretu Tpra- w ° J s k o w y c h . Podajemy do w »do* n ‘ skie owanc uzieci, szczepień bidzie «Skąpiec» — Moliera. Ceny od 20 g
sowerro Prezvdenta R^eczYnosnoIitel* m° ś cJ °sób  zainteresowanych, że wy- prżeciwplonicznych dokonano 30. do 2 zł 50 er.

_  -t) U rzedn ic t. f e i - i t e  dawanie duplikatów dokumentów Pozatem stwierdzono u 8 dzieci ^ nl7 v^ emJ^r*.,Wi^ iego^rederyfca». 
Na skutek ,5ecen.« ministerstwa woj^cowych należy flo kompetencji sw :rzbę u 73 chc-obę SKc -ą , 44 wspólnie z Ludw kle^ Sohktm poprowa!
spraw wewnętrznych Drzygotowvwa- *• K. U , dokąc w etycn sprawach S uźlcę płuc^podejrzaną, u g uź- dzić ostatnie ? óby z «v, eiktego Fryderyka*,
ne ca nhrrnip nr frunie «nie<?7nvm w 'nny być wnoszone podania, przy- hcę piUC Stwerdzoną, 170 gruczoły k*óre?o Dremfera odbędz t  się w ponledzia-

Spo.frze.dnfe m eteorologiem , ZaModu *“* ?  ^  fotów. „  n o ta - chłonne, ,u  «  gruzl.cę grucoótów S S j & f l g S S
p M «e.ro l.g |i U.s S. B. s l.ltn i w slutbie p.ńslw ow śl. n“^ .  2 d p p lŁ l  k s tó c z l l  ,p ,s .o .  chlpinych, 2  g ru i„ce mnych I W

Spodziewałem  iest, że częściowe .w ‘ *  kwocie zł., zaś za dup kat rzą ów, u 47 choroby oczu, u 34 — Odczyt Adolfa Nowcczyńskiegc
nut- Ipnip nryprinilrÓ jt 7 resoi ni nin lnnycb dokumentów wojskowych 1 wady wzioku, 1 O irę. 1 dur, 27 pło- w Teatrze Polskim. N.edzfelny odczyt
^ rr wewnetrznJch nas aoi nrzed l «• Nliezaleźnle >d tęgo o g u b ien iu  "icę, u 2 ol 'usz, 20 ospę wietrraoą. Molfa Nowaozyńs^o ua temat «Moją wi.

,P  P * * “ « - « •  « 6isk/w jc h  ,fr  na. Pip ą * * ™ ,  «W  dzieci
  i r\ j d v re k to r  r o b ó t  s ogłoszenie w dziennikach miej- ostrzyżono 1402 dzieci. skiego sprzedaje w godzinach zwykłych t j .
f i l  u J  H w *  scowych lub w „Dzienniku Urzędo* R Ó ŻN E codziennie od 11—ej rano*

p u b llc z r  ych. Z dmeni 7 bm. .oz- w W ojewództwa W ileńskiego' na , , ,  , .  , ’ — ‘Operetka Wodewil* (Dyrekcjs
począł urzędowanie dyreator robót k t netenta — (^) bc isłość  In fo rm a c y jn a  Downunt, wmiasrii swicz i Kochanowski),
publicznych p. Stefan Sda-Nowicki. ^ * ,N a r o d n o j  S praw y*  Swego czasu Dz,i *• • w piątek 10-g o  b. m iiiaugura-

-  O d d z  a ł  W ileński P o lsk .e j ZEB R A N IA  1 O D CZY TY  urgan .Hrom ady* .Narodnaja Spra- cy* ?  ,K e lst« ^ n,e °E?r5tkłi cwfrS Wi,k  c "anujnw f # _ m n  a t \  m xł n * j  i . , r  z uanatera: w. K.aweckiej, J Sokoiowskiej,
wszysikiem wyrzźną przewagą haseł Uwagi: Pucliniumo. Mgła. M.nimum A gencji T e leg ra ficzn e j ( r .  A. 1.) Z   7«*hrflnli» T  ivn I r n ln r n o a ,  . Umie,,Cl4Jr, WLfni3nK? °  J. Redo, M, Dowmunta, B, Ramaniszyaa,
ne itywr ch nad pożytywnemi („nie sa dooę — 2  ̂C. Tendencja barometryczna dniem 9 grudnia 1926 roku został *7 p- ♦ l, in  h i 1  ’ iem» lż zołnierze K O .P  nie zezwala- Dovnuntowe,( Jaj - Sfpnaisktego kannych.
r,ifrlm« iniŁ damv poprziść*. ,,nie wzrost Śnienia. przeniesiony z gmachu przy ul. Uni- ®zeg ° -  w  1 '* %  iu  grudnia oefi;- ją wj0ścianom wsi Turkowszczyzna Odegrana zostanie ostatn.a nowość re-
damv bv nas zniemv:zył“, „oędziemy wersyteckiej 6/8 do gmaciiu Urzędu w .P0*wersytecie sali Snta- pow> Molodeczańskiego na znajdo-
jron ć‘‘, ,nie będzie Niemiec... ni K O ŚCIELN A . Wojewódzkiego, Magdaleny 2, pokój * * £ h , o godz.■ wanie się w nocy na pndwórzu. lecz obfitująca w rybo ,eJ£ “ y T 2 i « n f  u

prrrnan'ł"J _  n n m ,„  « „  Ka„ : nr. 24 (oarter). S !  p j  !  t  ? °  zmuszają ich dc przebywania „ew - strowa^, wspa^aią muzyką. Ze« cół 28 o.ó
Po Ytóre razić irmslI irot^a z a ^ r n ,  tu , e  K Are, i isk ,p  ̂ t?o- SA M O RZĄ D O W A , go. P a n ^ s ł a ^ l S ^  " S S f f l f S p f a w a *  ‘T t o s l t a n f j S

W niewspółmiemosc. kcncąpcyi .Z to- ,jt Jm j3nował wczoraj. 8 grudnia, _  ( . T . f , f ra^ y  e Ie . g osi udczyt «W .tramie ty3ląca je lrJ tnt  ̂ M- K«hanow*ki.^

S sćS S S T .  ^
czym zeń symbol marazmu i roman- j,-
tyczuego, bornego oczekiwania. Ksiądz ______ ____

3) Z tych względów .Rota* ne . zyp0Sp0jltej, Dziekan Omdzieńsk!,

Zarzucić .Rocie* można p-zede- Drz0i(razająCy j Pcłudnlowy-

i K stedr^nej. M ianow ani zostali wz|ął zam iar przeprow adzenie i urzą- w prześlic mych przezroczach z w łas- g0 w ładze "przeorowadziły dochodzę- o -e j  w kasie teatr i. 
Kariomków 1 R ^  dzen.Łi instalacji elektrycznych i o- nych zdjęć! dzenie i stwierdziły, ii wiadomość ta Początek o godz.
iz L t o 1 borowski, b .n a to r Kze- świetlenia ulic elektrycznością . . .  w ejście na salę kosztuje 1 zł. . w  nnsnolitem  kłam stw em . W VPJ* r i i f 'jest pospolitem kłamstwem.

(M;cktewicza 4) zaś od godz. 

8 m. 30.

W Y P A D  iC! 1 K R A D 2 m Z E „

znajdujących Się w księgarni biało- - u j ę c i e  złodzieja. Dn 8 b. m. na
zatrzymano Zygmunta BraUoi 
Jachótklj, który dokonał ki a 
na szkodę F sgen ji  Jeztonowi- 

(Zarzte ze 18).
— K ia d z ie te . Ź  mieszkania A, Kuv-

aw acu jcai .jr. Kretowicz, ProO. earatjl po oernar- Rrthf:tu zi-miie 'pplem nrzeorow a- wolnv ~ ‘ "  owakiej (Szkaplerna 53) skradziono 500 zł.
D or-uce wreszcie, iż szkoda, że d  - w , . .  d  .jekan M iasta W iln a . K o b 0 t y . e  ’ P r z e P r o w a  w o in y- białoruska system atycznie uchyla się- gotówką,

z tak Dłahct spraw y robią niektórzy y "  i t _ _  ł dzema prądu rożpoozęto. —  W a l n o  z e b r a n i e  A a d y  O - od obow iązku dostarczania now o- — Sz. lepcbertow i (Z aw aiu i  5) Iza
k w e s t ję  z a sa d  “  l o  M I E J S K A  g ® k ^ z e i  K ł o w e j .  Z a rz ą d  R a ^  v y d rd lró w a n y b  . luo p rź y b y walących

Z e  w z g l ę d ó w  technicznych odpo- — (k) S t a n  z d r o w i a  p . w o  _  (x) E | e k t r 0 w n i m i e j s k i e j  ° P  e*b lŁf eJ K resow ej zawiadamia za kordonu drukó v białoru skich robe wano6el 2500 zł.wieazi rrof Pigonia i rrof 'Kolba- J e w o d y  R a c z k le w ic z a  Jak się do- ^  z t8 trz y m a- Je z b r a k u  w ę g la !  sŵ  członków że W dniu 23 Grud- — Wojewódzki Wileński Komitet — B Downarowiczowi (Popławska 11) r * . o —  —t - A j . n o ci/nioU nnUncTsnia cia “  . . . J ----- . .. T nia rh n n n ,l ,  fi.»J ... V—go ^Tygodnia Akademika* podaje do skradziono ubranie wartości 1000 zt.
pomocą 

skradziono różne

Kitdrycow. (Trębacka 26) ni ryn- 
wyciągnięto z kieszeni 270 zi.Rada Miejska niedziałek rozpocząć urzędowanie 

urzędzie wojewódzkim.
— (t) Z k o n fe re n c ji  n ac ze ln i-  dla elektrowni miejskiej

l \ u i n  uiiLi wLuwjy ”  °Mł r  , , w • Dicjaz.j m uu tunoiu uimuici r uiiiucy ruisMcj * ^«1
w słarfczenia pr^e Dyrekcję ,f. K. P. w w,l,r e zgromadzenie. 3orząaek dzień- M 'odzieiy Asademickiej przyui m eikiej 24 — N. Ki

W iln ie  w a a n n r  1/ n a  Drzewó^ wepla ny: Sprawozdanie Zarządu. 2 Spra I jest .zynne codzennie d godz, 1 0 -e j  do ku Łuklskim
.1- ^  3 t t ^ i T I ^ v 5 i  eg wa pr-zyjęcta ofiarowanych nierucho- rano_j o d ^ e j  do 7 - e j  wieczorem. ____________

i i  P a d v  M iekic iei Z c '  k ó w  u r z ę d(5w  11 I n B ta n c l l  W d n . Jak  w ia d o m o , M a g is tra l z a w a r ł w  2 , .^p a w a  n 3>cl& n !ei lc l,c  «.’ZP», utrzymujący schronisko im. Jó iefa
p o są ed z em e  R a d y  M  e js . p  j  ^  m  w  m ie s z a n iu  W  o - 8WOim c z a s ie  u m o z rę  z G ó rn o ś lą s k ą  ° ! 0 ®ci* . 0  w o z n a c z o n y m  c z a s ie  Fiłsudskiego jkłada gorące wyrazy wdzięcz-
d u  je d n a k  tn s z e r m - g o  m a te r ja iu  1 R aczk lew icza  i p o d  j e g o f , r a  3 f o s .e s *  na d o s ta w ę  w ę g la  f e z b le rz e  s ię  w y m a g a n a  p rzez  s ta - nośoi PP. oficerom 85 P p za złożenie na -
, p M A n d  p o r ,  U “  p n e w o d n ic lw e m  o d b y ta  s i ,  k o ld n a  d la  d a k f to w n l ,  w o t a c b r Ą u  w a -  d ^ p r a w o m o m o ś c l  u c h w . l  i lo ś ć  »»“  b“ kl' “  ”  * » ! . »  i * < to ty :
s ie d z e n iu  p o d a m y  w  n u m e rz e  lu trz e j k o n [ ;r e n c j ,  w s z y s tk irh  n a c z e ln ik ó w  e 0 n<W firm a  ta  n ie  Ie s t w  s ła n ie  do- r z ło n k ó - z  n is tę p u e  z e b ra n ie  o d b ą .  T ra.

. , * .. _ j  i .  ____ * i ___ i f  b  _ . * .  .  (17 1 P  C IP  1 1 1  ł u m ł A  r l n i n  i  ■ »  f u m i t a  U l > u 1 «  S  ' T ł l  2 o r

uttiŁUA w a r s z a w s k a  
9 grulnia 1926 r.

■szym.

Z S Ą D Ó W .
E c h a  rz ą d ó w  in sp  T o lp y h o

władz i urzędów państw. II instan stateczną ilość węgla dostarczyć, przez dzl® ,-yr11 *e dniu i w tymże loka u o 
cji, niezespolonycn z wł°drami admi- co M.‘g strat może być narażony na - ■ * , ei wieczór ,m  i bęazie pr^wo* 
ristrkacii cpólnel. konferencji wzięli o>ctizummip pi Atm ml mieisWips. n,r'*cc bez względu na i'ość obec- ~~

T E a T R  i M U ZY K A . OoiiryMolanan
nistracji ogómej W konferencji wzięli w strz y m a n ie  elektrowni miejskiej, mn‘ ^  bez względu 
udział: gen. Buihard Bukccki, Proku- gdyz ostatnia posiada zaoas węgla ny c członków.

W M .  . - r . i w m . . .  ,W v ,  pod S 2 2

Reduta na Pohulance. Dzisiaj hondy* J J  
w »j'ątek o godz. 8—ej .wiecz. po raz drugi Nówy-Yerk 
«ŚwiętosjeW» .jm edj i Moliera. Jutro i w Paryż

— O d c z y t r e k to r a  P a rc z e w  nied/ide «Święto«eK». W niedzielę po po- PrR5» 
■-7Pwndi^nw*m°sedzc^o^Jodze^cź! "o .̂ Okr. Izby Kontroli Państw. Pietra- 1 (0) B ra k  w ę g la  O.ieguaj -skiego. Staraniem OrgnnizaLji Mio- tuaim «MasePa» J. rttowaektjŁc 

S S ,s p r a w ę ^ c jon^rjuBzypc.cji,pc.. szewski, Prezes Izby Skarbowej Ma- wyjechał ivrekior elektrowni miej- dzieży Mo.iarchistyczn. U. S. B. w
Kubn , przoaown. Aiinowtcza oraz poster, jg^j^ Kuratof Ryniewicz. °re  es 0 ’cr. sk ej p G iatm sn do kopalń slą* » hofę I I  b. m, w  sali IV w ejśde gwnta
Królikowskiego l Susinskiego. Urzęou Ziem akitgc Lączyń ski, Pre- skich w celu poczynienia starań o od ul. Świętojańskiej odbędzie się iaDce"c:

Akt o sk a rże n ia  z a r z j . a  im ,  zc w , u » u     n ___ i : x Qi . . .    • _ . ,r(—. . . t  , . b i . . .  r. . i  n _________ ______  __

Mickiewicza 11 od 10—4 3t) w niedz cle i 
od 10—12. Ki.sa Reduty na Pohu- 

czynna jest oj 5 —ej po poł.

Włochy 
Bjgjn ' 
Sioauolm

T rans 
8,98 

360,. 5 
43 70 
i.— 

36 35 
20 72 

174,IG 
127,25 
39 35 

10,55

S>pr.s. 
9.00 

301,65 
43.81 

9,02 
3f 10 
2o,7a 
174 63 
12" 57 

39 47 
*25,86

K u p a o .
8 90 

359 85 
43,53 

8 98 
u 3o 10 

26 66 
173,62 
120 43 
30.28 
125,24

i<jMAnnnrtKi 'szerefi' nZaduż\ć.’ ' -es Dyrekcji Poczt i Tel. Popowicz, węgiel dU. potrzeby elektrowni i in- odczyt re k to ra  A'fonsa Parczewskiego w  -  K oncert chóru T - w a  ‘ L utn ia* ,
ę! dkomismz Kuhn siłami firnk^onan Deiegat Prckuratorj. Generalnej Ko- nyCłl uiządzer. miejskich. n a  temat ‘ Mmeiszości narodr.we w ^  saK rn y ^ e j  (oTtrobrL»l i ‘>, w poranku

Papiery wartościowa.
poranku Po^ c^ «  <?olarow« 79.50 83.— —

87 -  . 7,50 8 7 -
48 — 48 3f 48.15

^o przewoaniczący odczytał decyzj^ę mocą p anstw> Qizbert-S udn.cki, Okręg In- szczególnie uważni p rz y  skrzyżows- Monarchlstycznej. „Widma* /lonhm kt l polonez Ju C l-  G  ELDA W.LEŃSKA,
kiórcj bos.ńsKi skazany został na o ę spekior Pracy Leszczynsk, Naczelnik n ju ulic plbowiem szoferzy nie SZK O LN A  p*n?*  towarzyszeniem orkiestry. Wilna dnia Q pradnia 1Q26 r
, ,ę n t a .P o z o s a . r  braku wj r .z iy c h d o w o -  ^  ,J rzędu  m(ar , wgg SdS,nuWjC2j 8tybkóścj jazd' O nie- -  W y stęp - L udw  U  Solskiego w WUn0’ dnM V ^ UdlUa 1 / 0  r*

7 K' ’ ------------------------  Naczeln. O^r. Urz. Probier. , \o k o  SiC7*śliwi wypadek .iie trudno. , z  d z ia ła ln o śc i o p ie k i h lg je  T e trz e  .Polskim Dziś i ju.ro osta-nie Dolary St. Zjedn. — 9 00 8 98* 4
1 R A D I O S Ł U C H A C Z E !  pow.cz oraz z Urzędu WojewódzKie- _  (x) P r o ś b a  o  z a p e m o g ę . nK Jzn o -lek arsk .e j. J-k wynma ze ^ v p ó S £  i miKść* - j ^ & o w S o  T o^  Ktt:d* m* W ’lna—34 335 

P 1 łe naiteoszy >dbl8r V.ce-W ojewoda Malinowski i In- Czytelnia im. Tomasza Za.ia w W ll- sprawozdania opieki higjenicrno-le- w -to , soWk kreuje niezapomnianą fo ’ Mwkl n-emieckie—4.78i/’ 4 78
I zap“ wSa}Omnp»ltaiodowe-.PHILIPS spektor Administracyjny Dziewałtow- nie zwróciła się w d.iiu wczorajszym *arsk'ei» w m cu iistoDaazse ackena- stać agitatora Janasa.

.a.miw/ . ot- tporn iest fakt. ski Gintowt do Magistratu z prośbą o udzielenie
Na konferencji rozpatrzono szereg ZapomuKi w wysokości 3.000 zł. na

wniosków postawionych przez po opłacenie komornego za lokai zajmo-

Pamięlajcit, te najlepszy odbRr 
zapewn.ają lampki katodowe ■'rtlLLro 
AiM9t A ir. Dowodem tęg< jes .ć.ki 

żł 7 zagranicznych tamp katodowych 
jedynie lampki PHILIPS MiNIWATI 
otiLymaty Najwyższy Dyplom Lzn.i- 
nia na Pierwszej O^ólnońtaj 'w.:j 
Wys.awie Radjowej w Warszawie.

Żądajcie p r o s p e k t ó w  PHILIPSA od 
Waszego dostawcy lamp radjowychl 
Vt pro-.pekiacl PHiLlPSA zna jjj ec e 
WLkazówki, jak wybiać najbardziej 
oapow ieanie lampki dla Waszego 

aparatu-______________
Ó " o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o

szczególnych naczelników wUjg, rad- wany przez czytelnię 
to Pan W ojewoda Rsczkiewicr w Sprawę powyższą Magistrat prze-
dtuższem orzemówienlu zobrazotsrał stai ao  komisji finansowej 'do  rozpa- 
najbardzie) aktualne zagadnienia p< n- trzenia, podczas obrad nad budżetem 
stwowe, podkreślając konn :zncść )?k* na rok 1927/28. 
najw ększej spoistość* władz i nale- PO C Z T O W A ,
iyfego skoordynowania prac wszei- _  (k) R ozw ój 8lecł te le fo n lc z
kich resortów. nych> Wileńska Dyrekcja Poczt i

Podobne: kc nferencje mają odby- T e]egraf5w zgodziła się na rozsze-

tUileiisHis Biuro FtadjotecłtniczRe
zosfaflĵ * przeniesione

ul Ad. Mickiewicza 19, 
tel. 405.

Podaje do wiadomości S2- Kfijenteli 
iż w  połowie grud n a

do w łasnego sklepu przy ul. Rd, M ickiew icza 23.
O dniu otwarcia sklepu nastąpi specjalne zawiadomienie

o  Mocarchicznej * U.* S E w sobotę jO wać s ię  perjodycznic w krótszych n f; rz e n ^, s je c j telefonicrnej na terenh
O u  6 m. w sali IV (wejście od ul. O dotąd odstępach CŁ83U
O
O
D
0

O
O
o,

Świętojańskie) odbędzię się 
o d czy t r e k to r a  

A lfo n sa  P a rc z e w s k ie g o  
na tem at: 

^M niejszość n a ro d o w a  w

powiatu Wileńsko-Trocklego Usta- D z iś  otwarcie teatru  
„OPERETKA W O D E W IL "  

(L udw > sarska  4).
D yrekqa: Dowmunt, Wi ltas^klewicz

W  piątek 10 b. m. i dni 
następnych o g  8 m 30

(Bojarenbrauf) operetka w 3-ch aktach Engel-Bergera.
„Ktięłnlczkii liicf

1 Kochanowski.
W rolach grównych: W IKTcRJĄ KAWECKA, Janina Sokołowska, D ow m ant, Józel 

Redo i inni. Kapelmistrz M. Koch inowski.

O ~ ( y  S p iry tu s  s k a ż o n y  n a  W|anje aparatów może być uskutecz-
P  k a r tk i  Z dniem 15 b. m. na obsza- n ,one p0C/ warunkiem, iż osoby pry- 
C t ic  całego województwa wilen= iego wa(nę u5 egające się o  to "tostarcżą 

ma być v prov ad; ona sprzedaż na potr2ebną ilość ns prztprow aazenie 
O kartk spl-ytusu denaturowanego. W jinjj ft jefonicznyCh słupów.

8 JŁ™ - £"«S3fTŁSS*t w o j s k o w a .  ESS^SE^SaHEESBBSSSSHSSE^SgSSSSSSaSESHSSSSnSJSKaBBB
p  Początek o godz. 6-ej wieczorem. O ograniczeń pOChowaK zapasy Spuy- — (o) K o n tro la  re z e rw is tó w .
O  Teeot dnia po oJczjcie o nędzie O  jJ*gu ska)i0nego. jak wiadomo, szeregowi rezerwy i ■
g  się doroczne walne zebn-nie Orgam* Q — K o n f .sk a ta . W dniu pospoM ego ruszenia obowiązani sa I
Oj zacji Młodzieży Munsrchistycznej. q  wczorajszym 9 b. m. Komisarz Rzą- zgłaszać osooiście zmianę swego H 
O O O O O O O O O O O O O C O O O O 00000 t{u na m vYilno nałożył areszt na miejsca zamieszkania w ciągu 8  ani J  

P am ię ta jm y  żt n a jd ro b n ie jsz y  dar nr< 4 organu «B'ałoruskiej Vr tościań- cd  (lnia przeprowadzenia się. Ponic* I  
z ło zo n y  n a  R adę O p ie k u ń c z ą  K reso w ą Łku Rob tnicze) Hiomady* «Nasza waż stvs,ierdzo.lo, jednak, że mimo I  
p rzyczyn iać  się  będzie do u trw a le n ia  sprawa*. .niejednokrotnych wezwań 1 ogłoszeń, I
g ra n ic  W sch o d n ich  R zeczypospolitej. Skonf skowano 7 tys ę c / egzemp- wielu rezerwistów i pospol taków I  
(ut. Z ygm un tow ska  22 od 6 — 8 ej). iarzy gazety HfomadyJ KoiiiiSKa ta jeszcze tego obowiązku nie deko*

5  m on& rchji a  w  reD ub lice*

T eatr JS/Iiniatur

K A K A D U
ul. Dąbrowskiego 5.

99
Inauguracyjne otwarcie 

“eatru Rewji
w soootę 18 grudnia b .r.

Bliższe szczegóły w  aflszaeh.

dzień) zbytnie skupienie się śpiewa­
jących Rotę Łaiwast rozrzucenia ich 
po całej scenie i oara jeszcze przeo- 
czeń niech nie zamykają nam oczu 
na niemal nadludzki* pracę w  ostat­
nich dma.ch dzielnej trupy Teatru 
Polskiego, podążającej z ogromnym 
wysiłkiem za kalejdoskopem wystę­
pów  Solskiego. W kilka prób, bywa­
ło we trzy, we cztery trzeba dać 
premjeręl A niebyło anr jednej „pusz­
czonej- byle jak. Teraz oto pędzimy 
przecie peiną parą we .Fryderyka 
Wielkiegc*, z wiecu chłopskiego na 
królewski dwór,..

Odbył sie onegdaj w sali śnla- 
".eckch uniwersytetu arugi z Kolei, 
doroczny «Turnie; Poetycki*.

Utartym juz trybem p.p. polo­
niści—akademicy, zaprosili do jury 
grono osób, przeważnie profesorów 
naszej Alma Mater, i wyłuszczywszy 
z  kilkudziesięciu nadesłanych utw o­
rów poetyckich dziesięć o wartości

najwyższej złożyli wyrok ostateczny 
w ich ręce to znaczy wyróżnienie 
najlepszego wiersza odznaczeniem, 
dającem praw o do dypiomu zwy­
cięzcy. Poczem zaś r  ech zgroma ­
dzona publiczność sw pją wyrazi 
epinję i przyzna na własną rękę pal­
mę pierwszeńsłwa temu lub owemu 
z naoe-słanych na turniej prąci

Tedy gdy panowie sędziowie tu r­
niejowi zasiedli na estradzie za sto­
łem, p.p. artyści I rrtystkl Reduty 
odczytali kolejno 10 utworów stają­
cych do turniejowych zapasów; pe­
tem ju ry  oddaliło się do jednej z 
sal na piętrze niżej i — po rtoorej 
półgodzinie denatów, wróciło na 
estradę z gotowym werdyktem.

Chlubny dia autora odznaczone­
go wiersza nieoył on jeunflk chlub­
nym ala — caiego turnieju. Oto 
u e z w a n o  nań, na turniej, nietylko 
uprawiających ooerię akadem.ków ji 
akademiczk', lecz i — zanotujmy to 
seb  e dobrze! — wszystkich poetów 
w Wilnie. 1 cóż? I oto kom.sja sę-

dj.iów turniejowych orzekła jedno - 
głośnie i podaia na sali do wiado­
mości publuznej, że żaden z na­
desłanych utw orów  nie dorósł do 
poziomu, na iakim komisja piagnęła 
ŁiV widzieć rozgrywające się w 
Wilnie zapasy poetyckie.

W samej bowiem rieczy: turniej 
tegoroczny wypadł o wiele słabiej 
niż zeszłoroczny, z którego np, mię­
dzy inneml wyszedł piękny wiersz p. 
Łop*’ewskiego lub śliczny tryptyk 
,>X/ ilnc* p. NiedzłałkowsKiej-Doba- 
czewskiej a i wśród ubiegających się 
o  jedyne odznaczenie było n.emało 
nader cennych utworów poetyckich.

O negdaj.. pustką powiało z tu r­
niejowego pionu. Silenia się na f>10- 
zo .J i patos a  la Kasprowicz dały 
obrazy zamazane, .jcskraw cści", na­
wet mało kolorowe; ten, ów  zarwał 
coś z Mlcińskiego, inny się przejął 
Staffem lecz memógł rady dać labi­
ryntowi, po którym gubić się jął; 
jeszcze ktoś iflhy. wcale pięknie od­
czuwający antyczny styl i formę, dał

rzecz chłodną, jakby zastygłą w prze­
żytym kształci?; były też bezwdzlęczne 
i bezdźwięczne porcelany roccoco.. 
wszystko zaś razem po nsd wzgórze 
Bekieszowe nie wyniosło się. .G ród  
Mickiewicza ' —zawiódł.

Dlatego Uk długo obradowali za­
troskani 1 przykro zdumieni sędzio­
wie. Podniosły się głosy za meprzy- 
znaniem wogóle żadnego odznacze­
nia. Lecz—jakżeby miał turniej wy- 
ppść zgoła bez żadnego rezultatu? 
Stanęło wreszcie na tern, że się 
wyróżni i odznaczy jedyny „powiew 
św ieży ' a nacechowany pewnemi 
akcentami męskiej, młodzieńczej bra­
wury. Większością tedy głtfSów, by­
najmniej nie jednomyślnie, uwleńczo- 
n j  wiersz p. t. .Rom aniykom *— j»k 
się okazało p. Jerzego W iszniew­
skiego.

O:o jak brzmi ów u tw ó r
Bezcielesnoscl iresć przebrzmiała 
W 'ęc z romantyzmem—dalej precz!
Dz ś duch zdrowego iąaa  ciała,
Oprócz sztandarów dz'erżym miecz!

Już znamy w as—wyście nam dali 
Lot uczuć w górnych sferach burz 
I ogień pragrleń, co nas palił,
Nim n !e ws>al dzień zwycięaiwa dusz. 

Wyście zjawili nam przed oczy 
W yśniony kraj bez zła i skaz,
Wszczepiliście nam jad uroczy.
Więc znamy was - poznajcież nas.

— My, mtoazi, duchów szk[anvi s z e ­
jkiem

Nie dążym ki zesafc ognis gn-azd, 
Pod nowym dziś żyjemy znak **m 
I credo nasze w pr iwdrie miast, 

bpojrzycie sami—ozyż nam trzeba 
Po Iskry 'ść w za-hmurny strop i 
Z kominów smukłych, w zimne nieba 
Sami ciskamy ogni snop!

Z paszcz metalowych krwawą lawą 
Płynie płonąca, harda stal, 
Liektryc?noś'ią ntebieskaw,.
W  noc przyćmiewamy gwiezdną dal.

I blednie urok waszych Goplan 
I wszystkich Skterk tęczowy mig,
Ody dwupłatowy aeroplan 
W niebte furkotem zagra śmig!

A znacie dreszcz, gdy auiomjrbil 
Wsuwa s!ę czarny w ulic citśń? 
Czyście odczuli w tedy >v sobte 
Motoru pulsującą pieśń?

Nisz człowii k—moc, nasz człowiek—beton! 
Nasz czlow ek: wciąż napięty nerw!

Rycerz, co nie śnił s ę poetom 
I w dzień i w noc lejący krew!

Nie w wielkich bitwach, huraganach 
Udz e mężn'e zginąć zruci.y żyć -  
Lecz tam, gdzie stao, to gnić w kaj-
ci j  r [danach,
i^ ą d  Cofnąć s’ę—to przestać żyć!

■'uaiicsncść, jak to zwykle się 
zdarzs, nie poszła w swoim wybo­
rne za sąatm  turniejowym. Wyróżniła 
w-ersz pod godłem «Ergo» nie bę­
dący tiż  żadną «rew elrcjs» talentu 
« ybstniejszego.

Morał tegorocinego tur.iieju jest 
ten, że n 'e należy urządzać turniejów 
poetyckich — zbyt często. A już 
n?jsrano#czei nie rok w rok! Wileń­
ska Muza Poetycka oom ebuje, aby 
piękny ptód wydać — czasu, jak się 
okazuje, o wiele atuższego niż dw a­
naście m ie się cy  a chocoy i kilka­
naście. O wół, niech się wileńska 
gleba poetycka przez czas nieco 
dłuższy odleży. Wó-vczas dopiero 
możemy liczyć na pakiim ejszy plon,

Cz, J.
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Dalsze ekscesy Piąto-ruskiej „Hromady'4. I Niebywała kradzież.
ł ych dniach w*eś Stara Brać- hi policja zażądała otwarcia zataraso- 

zówka po w E :‘sk pgo siała s ę  wi* wanych drzwi i udostępnienia zastęp-
down ą i “ lYwale zucuw2*ego napa Cy starosty obecności na zjeździe. 
cu d-atcruskiej W łcśtianskc RoDot- \y  odpowiedzi m  żąaamą poli- 
niczej Hromady na władz* bezoie- Cjl bojówka białoruska nuciła  się na 
czfństwa policję, policję, bijąc policjantów nasadzanymi

Istnieją poszlaki, iż zamach spe telazem ora~imi. 
ejaM e b j i  przjgotow?ny przez miej* Nie zważając na pierwsze uderze- 
scowe ‘iurtki. n je policja nie oddawszy ani jednego

tp ilcg iem  napadu są liczni rann strzału wyparła uzbrojoną bojówkę i 
i pobici. wkroczyła na salę. nawołując posłów

Szczegóły sprawy przedstawiają białoruskich do rozwiązania zjazdu. 
» i nas oująco: W odpowiedzi na wezwanie poli-
0 / ^ u 11 ^ w s* Stara cji pos. M;otła dobył browninga i od*
Brzozówką pow. Biel^kego został dat kilka strzałów w stronę policji. 
rwo«any z,32d powiatowy Białoruskiej Na szczęście kule cb b<ły.
W łcśc i nsko*Robołniczej H romady. Jednocześnie z zewnątrz domu

i ’ iazd przybyli posłowie biało- nieznani sprawcy, bijąc szybv gra- 
ruscy, między^ nimi M otła i Woło- dem karnie:! zariucili w k ra c z a ją c ą  
szyn, kicrzy jeszcze pr ed zjazdem policję.
2g owali ludność miejscową do wy- Pod naporem bandy wywalono
stąpień przeciw władzom i policji. ramy okienne, a około 100 osób rzu- 

W dniu zjazdu przybył również ciło S'ę na policłę 
jsstępca Starosty powiatu Bielskiego Widząc mebezpieczeństwo i da'»
ccIem osobistego dopilnow ana po- szą chęć strzelania pos. Miotły, dziei- 
rządku na zjeździe. ni policjanci jednym silnym aiaKiem

Z‘szd rozpoczęto ustanowiemem rozbili napastników na dwie grupy, 
bojówki, uzbrojonej w drągi i k>je, rozpędzając prezydjum zjazdu, 
przyczem icaen z obecnvch oosłów W tejże chwili drugi oddział po'i- 
białoruskich osobiście w y d a ja ł in* c)*« zdołał ominąwszy niedopuszcza- 
sirukcie ^organizowanej bandzie, po- nikogo do sal* gdzie napadano na 
lecając nie wpuszczać ra  zjazd władz D ^cję, bojówkę Hromady, wyłamać
1 poiicji. ty’ne drzw1 kuchenne i w ten sposób

Jednocześn i jak zauważono dom wkroczyć na pomoc swym kolegom, 
otoczyła podejrzana banda oprysz- Zjazd zamknięto, a jego uczestni­
ków. ków rozpędzono. Oczywiśce niety-

Dzięki prowokacji bcjówki musia- kalni posłowie ulotnili się z Brzozów 
ło dcjść do starcia z pci.cją. Przyby- ki.—S.czegółó w ofiar brak.

Występy pos. Heima na w Nicmenczynie
J k już donos lismy, pow. Wileń- 

sko-Trocki opanował ostatnio wy. 
wrotowy „Związek Chłopski". Niema 
dnia $wfątecznego by leaderzy z w ią z ­
ku nie nawiedzali wsi i miasteczek 
powiatu, wiecując oczywiście. Gtow- 
nie czynnym ,esł tułaj pos. Helman, 
mezawsze wprawdzie fortunne odby­
wając występy.

Zuchwały napad rabunkowy.
W dniu 7 ^bm. mieszxaneic wsi 

t il iro  gm iry  Małe Solecznickicj cow, 
Wileńsko TrocKiego, Osipowicz Fran­
ciszek powracał do domu trakiem 
Lidzkim, wioząc uzyskane ze spize- 
daży produktów na targu 200 zł.

Osipowic? około godz. 6 p p. 
znalazł się około ciągnącego się pr/.y 
trakcie lasu t. zw. Pełeszafiskiego. 
Było zupełnie ciemno. D o domu juz 
r.edaleko. Osipowicz pcpęaził konia.

Nagle przed przerażonym włościa­
ninem j».k z pod z emi wyrosły dwie 
rneskie postacie z cichym, lecz groź­
nym okrzykiem: stać!

O sipow cz zauważył iż jeden z 
napastników był uzbro p n y  w króiki

karabin wojskowy, który przystawia­
jąc do bezbronnej piersi napadniętego 
zażądał i wydania pieniędzy

— Groszv nia mam—odrzekł O  
Sipowicz. „Niem isz, zobaczymy* i 
jednem uderzeniem kolby powalił 
napastnik Osfpowicza na dno fury.

Po krótkiej rewizj napastnicy zra­
bowali Osipowlczowi aos a d a n : prze 
zeń 200 zł., a grożąc śnicrcią ulotnili 
się traktem w s'ronę Wilna.

Niezwłocznie po napadzie po­
szkodowany powiadomił posterunek 
pol.cj. oraz urząd śledczy m. & ilna.

W szczęto szczegółowe dochodze­
nie, a policja jest na tropie spraw ­
ców zuchwałego napadu.

Znowu pożar garażu.
Wczoraj o  godz. 12 m, 30 w no garaż natomiast, wraz z znajdujący- 

cy w garażu p n y  ui, Wtlkomierskiej mi się tam trzema autobusam 1 (fiimy 
r.r 5 należącym do spółki autebuso- «Simpol» padł ofiarą pożaru. W  
wej «S»rrpc!» wybuchł groźny po- chwili kiedy piszemy te słowa—godz. 
żar Chatakterystycznem jest, że w 2 w nocy—pożar jeszcze trwa Straż 
zamkniętym garażu znaiaowało s ’ę pożarna usiłuje og'eń umiejsców-ć 
kuka beczek benzyny, co groziło Ofiar w ludziach nie było. 
strasznym w skutkach wybuchem. Przypominamy, że jest to w nie- 
Jedynie zawdz'ęczjjąe przytomności i długim czasie już drug. pożar, pow 
dzielności stacjonijących opodal żoi- stały w zamkniętym garażu i w oou 
nieży 3 dyw. art konnej, którzy zła- wydadkach znajdowały się w garażu 
mili zamek i wytoczył. bęz>ne na większe ilość, benzyny, 
podw órze, wybui hu uniknięto. Cały

Do 11 Kom  ąa rja iu , ir*t»szV«.ńcy ulic: 
Beliny Nr 3, 7, 16, 26 i 32, H orocel«ka Nr 
23. 24 (d. Ko walsldego) 27, 33, 35, 37, 38-a, 
38 i 47.

D o III K o m iaarja iu  zwań^j j |1ci 
Jakóba Jasińskiego Nr 12, 14/16, 18, P od­
górne] Nr 1, 3.

Do IV K o m isa rja 'u , jieszłuńcy nlio: 
Trębacka Nr 4, 6, 14, 16, 16-o, 16*a, 18, 20,

Ś.p. M, Zawadzka nie była 
zamordowana.

Tajemnica śmierci Marji Zaw adz­
kiej, zw łcki której znaleziono za 
cmentarzem na Zakrecie, pr-.ei kilka 
dni absorbow ała opinję publiczną.

Podejrzewano, że ś.p Zawadzka 
zamordowana była przez b. oficera 
I Jonasza, który w tragicznym dn u 
widział się z nia. Śieoztwo i sekcja 
nie ustaliły definitywnie przyczyn 
śmierć. Powstały tylko przypuszczę* 
nia, że zmarła zatruta została alka- 
oidami.

W dniu wczorajszym prof. m t- 
d /cyny sądowej U S B  dr. Singale- 
w ce dokonał ponownej sekcji, przy­
czem trafił na ślad prowadzący do 
rozwiązania zagadki.

Zawadzka umarła od kuli rewol­
werowej, przvczem strzeliła sob e w usta, 
ood język. Kula utkwiła w kręgosłu­
pie.

S>rzał padl z rewolweru należące 
go do Jonasza. Badany w tej kwestji 
zeznał on, że ŚLp. Zawadzka zabrała 
mu rewolwer podstępem. W dniu 
wczorajszym Jonasz został zwolniony 
z aresztu, gdzie znalazł sie z polece 
nia sędziego śledczego IV Okręgu.

O negdsj w lokalu szkoły poli­
cyjnej, mieszczącej się przy ul. Szkla­
nej, dokonano zuchwałej kradzieży. 
M anowicie niewykryci dotychczas 
sprawcy złamali kase ogniotrwałą, z 
któ-ei zabrali tylko 33 zło tych .!

Celem zatarcia śladów odesków  
■ąk, złodzieje obleli kasę benzyną. 
Wszczęto energ czne dochodzenie,

Miejski Kinematograi Dz S będzie wyświetlany m onumentalny film
T v ( r r v c  7  F c M i r t a r t i t r a ' *  2'ga ' 08tałn'a aen<» vbi zn «INDYJSKZ  e s e n n a p u r d  GR<'BOV,lEC» drama* 8m lu  ikuch.

W rolach głownychj Mia May, Lya de Pułti, iPna Morena, Konraa Veldt, Bernard 
O-M-tzke, Pa */eł Rirhter i 0 'a f  F6na Reż. Joe May.

NAP FROOPAM: -TEATR NiEs PODZ1ANEK» iom edja -  2 ch aktach.
Or lestra pod dyrekcją Kapelmistrza p. W. Szczepańskiego. O statni seans o godz. 10, 

<AS i Z v NA' w  niedziele I fi ode ta  od godz. 2-ej m. 30, w soboty o.l godz. 3 m, 30, w inne dnie od godz. 4 -n, 30.
- NA BILETÓW: P arter — 50 gr., Amfiteatr i Balkon — 25 gt.

F ' .ZĄ . *v SEAN! )W: W  niedzielę i święta o godz. 3-tej, w soboty o godz. 4-tej w inne dnie o godz. 5-tej.

KULTURALNO-O $ WIATC )W y 
SALA MIEJSKA (ul. Ostrobramska 5)

Na srebrnym ekranie.
-C a rsk i k u r j e r “ w  „ P o lo n ji" .

Oczywiście święto 8 b. m. też 
było wykorzystane przez pos. Hel- 
mana, tym razem w Nicmenczynie, 
gdzie i jak gdzieindziej nawoływał 
do zapisywania się w szeregi w yw ro­
towego * „owczej skórze" Związku 
rolni&ów Kresów W schodnich

(t>)

Kino «Po|onia» w\św!etla film p. t. 
.Carski kurjer. Jest; lo jeżeli chodzi o stro­
nę artystyc/rę  Jeder z łidniejszych f-lmów. 
św ie trr  gra Mozżuch na (Strogow), Gajda- 
rowa (Aleksander 11), Natalji Kowańko trzy 
ma widzów p-zez cały czis akcji w napię­
ciu i pozostawia duże wrażenie. Ale jest i 
pewne ale. Oto film len zaczerpnięty z po­
wieści J. V^'rne'a o nieprawdopodobnej h i­
storyczni; treści, je s t ni m rlej ni więcej 
propagandą rosyjs^ości, propagandą rosyj- 
SHiegn bohaterstwa Można by jyło zgodz ć 
się jeżeliby film przedstawiał jeden z ep.zo- 
dów histo ycznych dawnej Rosji I tam «na- 
lazł momemy bohaterskiego oośwęcenia. 
Jest _ jedna* inaczej. Prz< kradanle się 
carskiego knrjera Slrrgow a do oblężonego 
IrkucKO z nsten. cesarskim przez siepy szu­
wary Irtysza, hordy zbuntowanych tatarów 
i kirg.zow zywc p r jjpom 'na Pkrzetnskiego 
z Tryl )gji a  epizod obrony Omska gdzie 
pop z krzyżem w ręku prowadzi szeregi do 
ataku... to 10 jot.- w jo ę ks. Skorupka z 
bitwy wn. sławskiej uwieczniony na f.imie 
• Dla Ciebie PoisKo >.

Ta nlepi-awdziwość momentów najjas­
krawszych nastrajana na wysoki patrjotyczny 
*on rosyjski sprawia pew en  r  e1 mak. «Csr- 
sk' ku jer* ja^o całość jest nymnem r.a 
cześć bohaterstwa rosyjskiego, zagrany świe­
tnie, w pięznej oprawie spełnia dcsKonale 
roię propagandową. Doprawdy dziwić °ię 
należy że Kino którego nazwa brzmi «Po< 
lon|a» tej propagandzie służy! Czy nie za 
daleko posunięta gorliwość?

Nawałnice śniegowe w Jap o ­
nii.

Upały w Bra7ylji

Kto dzisiaj powinien zgłosić się do komisji przc-
meldunkowcj.

P l a c ó w k a  P o ls k a  M e b lo w a  
S. M a k o w sk i, Z a w a ln a  15.

30 proc. taniej w y p e łn ia  obstalunki 
Posiada kredensy 250 zł. — 195 zł., 
szafy )5 zł. — 115 zł., toalety vio zł. 
— 225 zł, salon wystawowy koszy­
kowy: 1 kanapa, 2 lOlelt, 1 stolik 
okrągły, i biurko Lamskie 195 z ł, 
saton mahoniowy 650 z ł ,  dębowy 

salon 4i5 zł.
Około 40 lat praktyki w dziale 

m eblowym artystycznym 
  Z poważaniem Makows ki

22, 24, 24-a, 76 20 b, 28, 32, 34, 36. 38, 38.a.
D o V K o m m ry ati. tnieszKańcy unc; 

Piłsndsk'ego 23, 29. 37 3.
Oo VI K o m isa rja tu  mieszkańcy a le  

Pospieszka 151, dom Aleksandrowicza, Łu- 
zienkowa, Kudłajewa, Brudnego, Kolcnja 
Willa obydwie strony, Wieś Miłejszyszki.

“h

i -rząd '3pv.,*i A sry jre i 
.Z a k ła d y  R o ln iczo  P rz t-m y s ło w e  

Cz e rw ony-D w ór w Wi.nie 
podaje do w adomoścl, że w dniu 29 
grudnia 192o roku o godz. 17-ej w 
lokalu Zarządu Ofarna 2, m. 15 
odbędzie się Nadzwyczajne W alne 
Zgroma 'zenie akejonaijuszów z 
n 'stępującym porządkiem dziennymi 
1) sp raw ozdani Zarządu, 2) sprawa 
pozostaw lenia Spółki Akcyjnej lub 
przekształcenia takowej na Sp iłkę z 
ogr. odp. 3) za tw ierdzen i bilansu 
zlotowego w zw jz-u z oszacowa­
niem majątku Sp. Akc. przez Woje- 
w oizką Komisję Szacunkową, 4) po­
dział kapitała własnego, 5) wolne 

« niosk..

l  c i e s z k o w s k i
M i c k i e w i c z a  2 2

KAPELUSZE od
zł. 12.

Ve!oar, n eiontki, mar. Borsalino Habig i In 
C Z A  P K  li ciepłe podróż., sport, i stud.

®  K ino T e a tr

% , H e l i o s "
^8  ul. Wileńska 38.

Dz‘fi! 2 serje 14 aktów  razem (całość)
To czego Wilno jeszcze nie widziało! Najmonumentaln. arcydzieło ŚwiataOstatnie dn: Pompei l

W rolach głów ncjycb: BERNARD GOETZKE, MARJA KORDA. H abina de Liąuoro i Michał ”  
Varkonyi. Groźny wybuch wulkanu! Moc wrażeń! Życie i uczty starożytności!

Olśniewający pr7epych wystawy! ^

___________K ażdy powinien z o b a cz y ć !_______
■■

Z A D A J C I E  T Y L K O !

Hllcerophosphate czysty i z żelazem
>
♦
>
♦
9
♦
*
♦
♦
r

i

Óagistra 
Bukowskiego, 
stanie upadku

Thć Purgativ podług Chambarda

stosowany przy anemji, nerwowym wyczerpaniu i
ogólnego odżywiania.

Magistra 
A. Bukowskiego.

Ziółka prreczyszc7tjące, nieszkodliwe dla organizmu, łagodnie i szybko 
działającp. stosowane dla osób dorosłych oraz dzieci.

Spredaż we wrzystkich aptekach i składach aptecznych
UW ACA: W s z y s tk e  w y ro b y  n h s z e g o  la b o ra to - ju m  są 

z a o p a t rz o n e  w  czerw ony  p o d p is  .A . B u k o w ­
ski* i m a rk ę  u c h r o n n ą  tró jk ą t  ze s ta ty w e m .

W. Z. P . W ilno 3 HI 1926 r. N r 10."Reg, Miu. Zdr, Pub. Nr 228.

♦
♦
4
4
4

i
4
f
■i
♦
♦
-

♦

Obicia M eblowe
od 5-ciu Z ł mtr. i s j

Drelichy na materace,

Meble 
p o l e c a  W . M O Ł O D E C K l

WILFŃ5KA Nr. 8.

Bolesław

N ow ośd  wydaw nicze.
— .W ia d o -n o śc i L ite rack ie*  przyno­

szą w N rze 49 rozstrzygnięcie konkursu na 
odgadnięcie z 16 karyka ur kohjno zamle 
dzczonych w .Wiadomofic-^ch. z jskiego le i 
dzieła naszego p śmiennictwa przeds‘»wiają 
ep zod Na fronc e numeru pirze |W . Horz>. 
oa o dwudziestopięcioleciu pracy pisarskiej 
Andrzeja Ślrt ga.

— W  -Ś w ia tow idzie*  (Nr 49) znajdu­
jemy sobow tór nieodżałowa iego Vap nuna. 
Istotnie! K ubrk w kubek- Nader ciekawa 
s :rja widoków i wizerunków z Węgier, z 
królesiwa bez króla- Szczególn:e In-eresują 
ce wizerunki obu kandydatów do korony 
sw. Stefana: arcyksięoia Ottona syna zm ar­
łego b. cesarza Karola oraz arcyksięuia Al­
berta.

R A T U J C I E  Z D R O W I E
Najsłynnfe)sz św atow e powagi lekarskie stw ierdziły, te

75u/o c h o ró b  p o w s ta je  z p o w o d u  o b s tru k c j i
Chory żołądek jest główną ptzyczyną powstania najrozi 
maits.rych chorób, zanieczyszcza krev i tworzy złą prze* 

nianę materji.
S ły n n e  o d  45 l a t  w  ca ły m  św iec ieZICŁ3 z BóRBlfiCD D-ra ŁżDEBt

TOKIO. 9 -X II. Pat. W p ó^ccne j 
c7ęści J oonji srożą się gwałtowne 
nawałnice śniegow e. Zginęło około 60 
statków rybackich.

jak to stwierdzili pro*. Berlińskiego unrwersytiLu D rvL ev- 
den, Dr Martin, D r Hochfloetter "i wielu innych wvb!tny~h 
lekarzy są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są nezastąpionym  
grodl iem przeczyszczającym, ułatw iają funkcje organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt 
Z io ła  z g ó r  H a ić u  D -ra L a u e ra  usuw ają cierpienia 

iwątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroi- 
dulne, reumatyzm i.arlretyzro, bó'e głowy, wyrzuty i liszaje.

Z io ła  z gór H arcu  D -ra L a u e ra  zosLły nagi odzone 
na wystawach lekars kich najw yiszem i odznaczeniami i 
złotem i medalami w Badenie, Betimie, Wiedniu, Paryżu, 
Londynie i wielu innych mia- tach Tysiące podziękowań 

otrzymał Dr Lauer od osób wyleczonych.

P ie m ą d ie
na oprocemowanie 

od 100 zł. 
naj o .odniej 

lokuje 
Dom H.-K.

„ Z A C H Ę T A “
< idańska 0- 

Telefon 9— 05.

L e k a rz  D e n ty s ta
5 0 0  — 2 000  

d o la ró w
Vt'ck'ewic?a 46 posisdamy do ulrkot 

Wydz. Zdr. 67. wanla na wyjątkowo 
dogodnych waiunkacb

  Wileńskie Biuro
Kom sowo Handlowe

D O M
w rejonie kolei z
dużym placem ' 
ładnym oerodem  

sprzedamy zaraz 
niedrogo 
Dom. H.-K. 

. Z A C H Ę T A .  
G dańska 6, teł. 9-U5

DOKTOR

D. ZFLOOWlCZ
chor.WE “'FRYCZ 
NE, MOCZOBŁC.

SKÓRNE 
od 10-1, od 5-8 w.

DOKTÓR

LZeldow iczow a
KOBIECE, WFNE 
RYCZNE . ehor. 

DRÓG M O C ł, 
p rz  12—5 

ul.M ickiew  icza2 4  
tel. 277

Ad. Mickiewicza 
tel. 152

P I A N I N O  lub 
FORTEP1ĄH 

chcę kup ć. 
Pośrednikom wyna­
grodzenie. S pitalna 7 

m. 4 (w pobliżu 
Za walnej).

W. Zdr. Nr. 31.

M W;lenkin
i S-ka

M łyn W o d n y
kupimy natych* 

miasi -a -otówkę 
Zachęta*D. H.-K.

Gdańska 6 — 
tel. 9 — 05.

Spółka z cgr. odp.

S UROWE FUTRA W ilno , ul. T a ta rsk a
wszelkie, jako to: 20, dom  w ła sn y
wiewórki, tchó- Is.nieje od 1843 r. 

rze t. p. kupuje F ab ry k a  i sk ła d  
kuśnierz M. Elsohn, m ebiit
W arszaw a, Al. Jero-jadalne, sypialne, sa- 

zollmjkie 21 m. 11 lony, gabinety, łóżka 
niklowane i an»iep 
skie. kredensy, steły

Zamieniam i sprzedaję szafy, biurka kr^e.ła 
x r  ' r  n  C  dębowe i t, d. 

i  Y  1 K  Ł  Dogodne w srunki i na
raty.

D O M
d o c h o d o w y  
w Wilnie z placem 
2b0 sążni,, dający 
25 proc. zysku 
sprzeuamy nad. 
swyczajnie taefo 

Dom Handl.-Kom.
„ZA CH ĘTA "
Gdańska 6 te,. 9-05.

ul, Potocka 289 m, 4.

PARYŻ, 9—XII. Pat. «Mttm» dc- 
nnsi z Baenos Aires, ie  fala gwał­
townych upałów spowodowała śmierć 
20 osób.

C e n a  p o t p u d e łk a  z l  1.50, 
p o d w ó jn e  p u d e łk o  z ł ,2.50.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Reprezentant na Polskęi Jó z e f  G ro ssm an , 
W arszawa, Chmielna 49.

P o d a n ia
k0SZUKUJĘ pracy 

do wszystkiego 
lub do dzieci, 

znam się doDrze na

przepływania 
załatwia fachowo 

i esteiyczme 
Wileńskie B'uro

kuchni, pos. adam K oralow o handlow e 
pięcfoletnie świ i- Ad. Mickiewicza 21,

rieerwo, adrps w 
Administracji cSłowa

tel. 15J.

ao długim pobycie

K. D Ą B R O W S K A
W iln o , N ie m ie c k a  3 m . 6 
SPRZEDAŻ, wypożyczanie, 

kupno, zamiana fortepianów, 
pianin, łisharmonjj

P o
w Paryżu i w

D o m  W ilia
z wolnem mieszka­

niem 7 pokoi, 
**lek ryczność, 

woda, t lacu 1 000 
sąi, kw. ogi ód 

warzywny, oudyn- 
kl gospodarcze, 

sprzedamy 
dogodni'

Dom H -K. 
„Z A C H Ę T A "  

Gdańsk? 6
Tel. 9—05.5 - 1 0 —15 h a  _____________

parcele z dobrem . '“
zabudvwantan ' »  z cżniów lub ucze-

w okolicy Wilna I I  mc ftrzyjmę na 
sprzedam-' utrzymanie,

W le ń c ie  B(uro naty hm last lub ew.

Anglji ud7'elam 
lekcji Języka francus' 
kiego 1 angielskiego,
M ckiewicza 37 — 17,
W *  -  *  c,asne' K o L i S ą S l S .  w  n . , . J ł

' Ad, Mickiewicza 21, Inteligentna chrzesc.
Lekarz-dentysra te l- 152- rodzina Język, domo*

M. Chynska S m olana j— *  . We polski , niemiecki.
Choroby rębów. _  ________  . Lud w Isarska 8— 12

Zwracać uwagę na nazwę «KOWALSKlNA».
W L P ' Nr 50. Wilno. dn. 7-XI 1925

Plombowanie "1 usu 
■wanie zębów bez bóiuj

Z a  2  0 0 0  d o i.
dom m uiow anywanle zęoow oez noiuj uum M L 7  V  bJ Xporcelanowe 1 złote dochodowy sprzedam 1/ , .VI o  A  Y r i  n

korony, sztuczne zęby. w oobliżu ul. en* D O  SZYCIA 
Wojskowym, urzędni skie] Wileńskie Biu.o Smgera c e n tra l*  
kom i uczącym s<ę Komisowo Handlowe (gabinetowa) n„żns. w 
zniżka Ofa* na 4. Ad. M*cklewicza 21, dobrym btame, bardzo 

W. Z. P. 79. ,el- m ało używana oka-
- zyjnle do sprzedania.

“  „  _  Ludwisarska 8 — 12
1 A N I N O lub LOKATY od g. 5—7 wiecz.

fortepian chcę do-odnie i na pewne , 
kupić. Pośredn:* gw atarc,e  uskutecz. 

kom yynagredzem e. i l a m y  w każdej sumie D o w y n a jęc ia  
Biskup* t », W i|eńsk'e Biuro pokoj umeoiowany z  

właśc. domu. Komiso^o-Handlowe »lek*''y(jznoSclą i opa-

P rz y je c h a ła  s ły n n a  
W RÓ ŻK A  - CH IRO M Ą N  TKA 

w n u cz aa  L e n o rm a n ; co wróżyła 
dla N ap o leo n a : Przepow iada przysz 
łość, o niłości, sądow« sptawy i u d. 
Adres; naprzeciw Krzyża, uL Viły- 

nowa 21- -6 w bramie na schody. 
Oo godz. 10 zrana do 8 ej wiecz.

M ie sz k a n ia
większe I mniejsze 

o. az pojedyńcze 
pokoje oduajmuje 

i poszukuje 
Dom H. K.

„ Z A C H Ę T A "
Gdańska 6.

Telef. 9 —05

Do sprzetfonia
. "id. Mickiewicza 21, łem. Wejście nekrępu

tel. 152. jące. Adres w Redakcji

okazyjnie MASZYNA 
do pisania, 

nl 3 go Maja 3 ra. 1. 
Oglądać od 4 do 6 w.

Perlmultera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i naj­
wydatniejszą fatbą do bielizny 

i celów  malarnkich. 
Odznaczona na wystawach w Brukseli 

1 Medjolanle złotemi medalami.
W szę d z ie  d o  nabyć  a .

♦ *— ♦*♦» ♦ *4,j i *

Akuszerka L , —. , ,
WI Sm ałowska Dla Chorych i 

Rekonwales-

’ W ina czyste wino

Stenogiafji wyucza gronowe polecają 
dar., io listownie, i J.
RedaKCja Steno- GOŁĘBIOWSCY 
g. .ta Polskiego, Trocka 3, telef. 757

D O M Y
majątki ziemskie, 
place, folwarki, 
-naterjnły leśne 

posiadamy zawsze 
do sprzedaży na 

dogodnych 
warunkach 
Dom H.-K.

„ Z A C H Ę T A -
G dańska r‘ii 9.05

Do w ynalęcial—2 —3 
DOBRZE UMEBL. 

POKOJE ze wszelk* 
wygodami przj ul. 
Mickiewicza. Wfad w 

biurz“ ogłoszeń 
S. Ju tana, Niemiecka£4

Zgubiono

Zgubiony Sweter 
dn. 7 X.l na u!.
Dobroczynnej między 
godz. 5 — 6 wlecz, 
tnoina odebrać w 
lokalu Sp, Akc. 

•iPacific* Jagiellońska

i

W e.szawa, Szczygla 12

indeks studen'a . ,- ~n , ,  .
wydziału prawnego > od godz. 9 do 4-eJ

U. S B. na imię Druzyłows a.
Ka*.mierzą Macieja 

Żurkowskiego

ARKADJUSZ A W E R C ZEN K O

S K A R B .
Po chwili podniosła głcwę, otarta 

łzy i najspokoiniej rzekła:
— A pai go djablil Cudownie so- 

b>e we dwojp urządzimy ijc ie , moje 
ty słońce wieczystel

Upłynął miesiąc,

^  Bristolu, w numerze Tugo- 
niehowa siedział Byczków i z pasją 
mów i:

— Postąpił pan ze mną podle, 
^radziecko!

Tugoniehow  drwił:
— Bardzo proszę—dlaczego? Od­

szedłem, by nie przeszkadzać wasze­
mu szc-ęściu.

— Kłam pan da'e|. Po prostu pod­
rzucił mi pan tonę, której miał pan 
już dość, a ja jak ostatni dureń wpa­
dłem w puiap<ę.

— C zyi pan nie jest zadowolony?
— Diabła tam,—zadowolony. Nie 

kobieta, lec/ ocet Zła, kłamie, zaz­
drosna, jak licho, a tak bezdennie głu­
pia, t e  czasem aź ręka świerzbi, by 
ją porządnie przetrzepać. S»m pan 
orzecie dobrze wie o tern. Aie teź na 
dudka mnie pan wystrychnął!

Tugoniehow wygodnie rozparł się 
na szezlongu i beztrosko uśmiech! ął
się,

— A odejść od niej nie można—

n!e puszczał Skandalem grozi!
— Tak, to do oirj całkiem podob­

ne—dobrotliwie przytakuje mąż.
— Iw?n Fiedosieiczl Postąoił pan 

ze mną oczywista, po—łajdacku, lecz.. 
ja wszystko panu daruję, puszczę w 
niepamięć, jeśli mi Dan poradzi... w yj­
ście jak.eś znajdzitl

— Wyjście? A któż panu broni 
postąpić tak samo, jak ja? Wvszukaj 
pan przyzwoitego młodego człowie­
ka, no i ..

— Lecz gdziez znajdę takiego o- 
sła?

— Ja jednak znalazłem. I dlacze­
go m i to być osioł? Przyzna pan, że 
pierwsze wrażenie sprawia ona nad­
zwyczajne. Kobiety potrafią to jakoś.

— Iwan Fiedosieicz. Poradź pan. 
Masz może kogo na oku?

— Hm! Istotnie, postąpiłem z pa­
nem po łajdacku, a pan jest bardzo 
miły. Kogoby tu panu wskazać? Słu­
chaj pani Agramantow nada s'ę do 
tegol! Na wiosnę jeszcze spoglądał 
ozule na ten mój „skarb*.

— Agramanłow? Hm! pan sądzi?

W gabmeciku zfdsznej restaura­
cji siedzieli Agramantow i Byczków.

Kieoiąc Agramancowa po kolanie, 
mówił Byczków z ożywieniem:

— Siucht*] pani Dawno się pan 
nie pokazywał? Pros ę nas odwiedzić, 
Mieszkam teraz z Heleną lwanówną.

Czarująca kobieta — śpiewa, gra, a 
zbudowaną przytem, jak bogini! Praw* 
d7.lwy skarb! Mógłby pan doprawdy 
zajść do nas na herbatkę. Hzlenalwa- 
nówna kilka już "azy pytała o  pana. 
Przyjdzie pan, co?

— A to auren—szydził w duszy 
Agram£.nłow, z pogardliwą litością 
patrzsc na Byczkowa.

Ołośno zaś przyrzekł:
— Z całą pewnością przyjdę. Jutro,

Po miesiącu:
W teatrze podczas antraktu spot­

kał Agramantow Iwołgin? i rzucił się 
nan bardzo serdecznie:

— Aa! Co za szczęśliwy trafi Sło­

wo, że mnie pan odwiedził Rodzinne 
teraz orowadzę życie... Moja now a 
żona H dena Iwanówna jest wprost 
czaiująca. Przjjdź pan, zapoznam. 
Piękna, rozumna i śpiewa szatańsko.,.

Iwclgln obojętnie przerwał:
— Zaraz, zaraz.. Czy to ta Hele­

na Iwanówna. która ongi była żoną 
Tugoniehowa?

— W łaśnie., właśnie... Bo... co?
— Nie sil się pan: ja byłem tym 

pierwszym, który spławił ją Ti go* 
niehowowii! A więc daremna fatyga* 
miałem po uszył

Agramantow posępnje milczał.
Koło — zamknęło się,

O S*?
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